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Przedpłata w ynosi:
We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4‘50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adniimstra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ła t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 

■ (dawniej F. H. Richtera).
Na prowincyi z przesyłką pocztową: miosięcznie zł. 2. 

kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. ł2.
Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gaz. Nar. .mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCŻUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
‘•o piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ct.

w ychodzi w  dw óch  w ydaniach : dla Lw ow a o godzinie 8  rano —  dla prow incyi o godzin ie 7  w ieczorem .

Biura i*edakcy i: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 — 5 wieczorem.

R ok  X X X V I .
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w P a ry iu : C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M .: 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie : Reichman & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  V O G E L . B iura a d m in is t r a c ji : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Dzieci włościańskie
na wystawie.

L w ów  d. 3. iipca.

Na wystawie naszej nie brak, co 
praw da, przyjem nych niespodzianek. 
K ażdy niemal dzień przynosi coś n o ­
w ego i w odmiennym rodzaju. Mało 
jednakże było dotąd wrażeń tak pod­
niosłych, jak uczucia, w ywołaue poja ­
wieniem się na placu w ystawy pra- 
wnneząt bohaterów racławickich —  kra­
kowskich dzieci włościańskich, czupur- 
nie maszerujących oddziałami z pieśnią 
o Barioszu Głowackim  na ustach, o d ­
powiadających na powitania zgrom a­
dzone] publiczności okrzykam i - „N iech 
żyje P o lsk a !1*

Dziś przyłączają się zaś do dziatwy 
krakowskiej zastępy m łodzieży ze szkól 
wiejskich z Rusi, z okolic podelwow- 
skicb. Dzień dzisiejszy jest więc na 
wystawie dniem dzieci. Jest to uro­
c z y s t o ś ć  zaimprowizowana, tóra i m ło­
dym i starym powiuua głęboko utkwić 
w pamięci — na długo!

(Jzy to tak dawno temu, kiedy sze­
rzenie uczuć narodowych w masach 
ludu rząd austryacki potępiał jako  naj­
niebezpieczniejszą dla państwa zbro­
dnię, Karał je  jako zdradę stanu! — 
Oto rzućm y okiem na ubiegłe dzieje 
m artyryum  narodowego w Galioyi, roz­
ważmy oele i środki, do których zm ie­
rzały ówczesne bractwa patryotyczne 
w drodze spisków, przez rząd srodze 
ścigauyeh, przez trybunały bezlitośnie 
karany ch... Wieln z czynnych uczestni­
ków tych smutnych wypadków legło 
już w grobie. Ale niektórzy żyją je ­
szcze i przyświadczyć mogą, za oo to 
nad mmi znęcano się, za co dźwigali 
kajdany i gnili w  w ilgotnych więzie 
niacb, za co płynęła krew niewinna 
w bratobójczej rzezi tarnowskiej ?

W szakżeż to za nic innego, jak za 
usiłowania ofiarne, ażeby w pogrążone 
w ciem nocie um ysłowej m asy lada za ­
puścić promień ośw iaty rzetelnej w 
duchu narodowym — za to, co dziś 
wykonuje się ofieyalnie, na m ocy sank 
cyouow anych przez cesarza ustaw, pod 
firmą władz rządowych.

I właśnie fce zastępy dziatw y szkol­
nej pełuej inteligencyi, z żyw o rozbu- 
dzonem poczuciem narodowem, dziatwy 
polskiej i ruskiej, które w idzim y dziś 
na wys awie, to posiew nowej szkoły, 
naszej szkoły, osuntej na zasadach tra- 
d ycy j sejmu czteroletniego i wyszłej 
z jeg o  łona kom isyi edukacyjnej. Ta, 
młodzież, to duma nasza —  w niej w i­
dzimy bowiem dowód, i i  wieszcze na­
rodowi nie na darmo przekazywali nam 
w testamenoie; „Przed narodem nieść 
ośw iaty k agan iec!“

Jednem z głów nych zadań wystawy 
tegorooznej jest przedstawić o  ile mo 
żuośoi wierny i dokładny obraz obec­
nego stanu produkcyi inateryalnej kra­
ju , jeg o  stan umysłowy i wynikające 
stąd dążenia program owe na przyszłość. 
Poważne też miejsoe zajmuje na tej 
wystawie nasza szkoła — w najśw ież­
szym okresie jej rozwoju. I zaiste, je ­
żeli w czem występuje na ja w  dobro­
czynny w pływ  autonomii, zaufania m o­
narchy w lojalność i cyw ilizacyjną n- 
źyK oznośó naszej polityki narodowej 
w Austryi, to właśnie w zakresie 
szkolnictwa może najbardziej ten wpływ 
jest widocznym  i przekonującym . Te­
raźniejsza szkoła, zaszczepiona na grun 
me narodowym , zakorzenia się i roz­
wija krzepko, zakwita bujnie w niej 
nadzieja kraju-

Popatrzmy tylko na zgromadzone 
dziś ua placu w yst*wy  zastępy Wy c fi0_ 
wanków teraźniejszej szkoły

patrzącyoh na świat, o oku promienie 
jącem  szlachetną żądzą nauki, wolnych 
od nieufaej zawiści społecznej, dawniej 
nibyto w interesie państwa w sercach 
Indu zaszczepianej i pielęgnowanej, a 
dziś szerzonej ukradkiem przez jadow i 
tych „uszczęśliw iaczy1* ludu ! Po tych 
dzieciach w idać ową świadom ą celów  
działalność teraźniejszej szkoły ludo­
wej : szkoły zwalczającej ze świadomą 
celów stanowczością zabytki dawnej 
ciemnoty i cierpkich wspomnień prze­
szłości ludu, jakoteż podszepty now o­
czesnych apostołów m ew ia-y i zawiści 
szkoły, rozumnie pielęgnującej w ma­
sach ludu nczucia narodowe, posza 
nowanie prawa i obowiązku

Radośnem sercem witam y dzieci 
włościańskie na wystawie — z życze­
niem, ażeby na długo zachow ały w dn- 
szy wrażenia tego, co tit obaczą i usły­
szą. N iechaj roznoszą po siołaoh i po 
chatach hasła wystawy : Oświatą i pra­
cą, ku lepszej przyszłości!

łTOUaun- „t,, „
wiejskiej. Czyż to nie roskosi 
na tych chłopaków, pogodnie i śmiało

Casimir Perier
i rewolucYuulścf.

W ybór Periera je s t  bez wątpienia 
najśw ietniejszym  dow odem  zw ycięstw a 
w szystkich żyw iołów  um iarkow anych, 
zw olenników  praw idłow ego rozw oju  
zasady prawności i społecznego po­
rządku. Im spokojniejszem  jest  wszak­
że usposobienie szerokich mas ludno­
ści, pozosta jących  ciągle jeszcze  pod 
wrażeniem  ohydnego zamachu, tern 
gw ałtow niejsze panuje oburzenie w 
szeregach zw olenników  przew rotu de­
m agogii i socyalnej rew olucyi. Oni 
przeczuw ają w Perierze przeciwnika o 
wiele bardziej stanow czego i pocho­
pnego do czynu, niż ten, który legł 
pod sztyletem  w łoskiego m ordercy. 
Energia, z jak ą  Perier przez siedm 
miesięoy z rzędu dzierzył władzę, sta­
now czość, z. jaką  poskramiał wszelkie 
rewolui yjDe zachcianki —  kierunek je g o  
polityki, zm ierzający do wzm ocnienia 
w drodze reform  um iarkowanej rze- 
czy pospolitej — w szystkie te zalety 
ściągnęły na niego nieprzeblagauą nie- 
uawiśc rew olucyonistów . Bezsilni by 
uniem ożliw ić w ybór Periera, usiłują 
dziś ju ż  przeciw  nowemu naczelnikow i 
rzeczypospolitej podburzyć najszersze 
masy ludności. Straszliw e zw yrod n ie ­
nie w szelkich uczuć ludzkich, rozpa- 
sauie politycznych  nam iętności w n a j­
wyższym  stopniu — są dziełem  prasy 
rew olucy jnej, nie znającej żadnego ha­
mulca. Jej to zasługą jest sfanatyzo- 
wanie takich osobników  jak Vaillant, 
Henry i Caserio, popychanie ioh do 
krwaw ych czynów . Wszystkie te p i­
sma w yraziły podziw  z pow odu, że 
Carnot „człow iek  tak daleki od wszel­
kiej o ffeu zy w y 1* m ógł paść pod sztyle­
tem m ordercy. A jednak jak  często 
napadano tego człow ieka, dalekiego od 
wszelkiej o ffeuzyw y, traktując g o  jak 
ostatniego nikczem nika, obrażając i 
obrzucając błotem . Jeszcze w dniu 24 
czerwca br. France , me zaliczająca się 
bynajm niej do organów  najbardziej 
skrajnych, nazwała podróż Carnota do 
Lugdunu w ypraw ą kupiecką, nie po­
zbawioną podejrzanych m otywów.., i 
zapowiadała, że ofieyalne wiwat.y p rzy ­
głuszy okrzyk  rozpaczy robotniczego 
nieszczęśliw ego republikańskiego m ia­
sta Lugdunu, (ego  Lugdunu, który tak 
długo w ierzył w n iengiętego i n iepo­
szlakow anego C arnota !

Czyż można się dziw ić, że piętno­
wanie tego rodzaju frazesami prezy­
denta rzeczypospolitej w ytw arza zapa- 
leńoów upatrujących w wybrani u na 
rodu „tyran a11? Czyż ńie je s t  apostol­
stwem m ordu, egzaltow aniem  ślepego

m otłochu do zbrodni odezw anie się te 
go rodzaju, ja k  socyalistycznego posła, 
Juliusza Guesde, który na dwadzieścia 
cztery godzin  przed zam ordowaniem  
Carnota w yrzekł te słow a: Jenerało­
wie m orderców  znajdą wśród robotn i­
ków  w ykonaw ców  spraw iedliw ości. 
Strzeż się pauie de G a llifet! Jesteś na 
śm ierć skazany.

Nie da się zaprzeczyć, że pow yższa 
ennncyacya je s t  formalną zachętą do 
morderstwa, i d ziw ić się w  istocie 
przychodzi, że Carnot już przedtem 
nie padł ofiarą m orderców . W yzyw ają ­
cy ton prasy rew olucyjnej je s t  n a j­
głów niejszym  m otywem  zamachów a- 
narchistycznyeh a i najbardziej zago­
rzały zw olennik w olności prasy przy­
znać musi, że z łego  n iepodobna tak 
długo w ykorzenić, ja k  d ługo nie p o ­
łoży  się kresu nieustannemu apostoło­
waniu i nienawiści przez pisma rady­
kalne.

Załatwiwszy się z Carnotem, zw ró­
cił Rochefort sw e ataki przeciw Perie- 
rowi W  artykule p. t. „Rzeczpospolita 
dla najwięcej dającego1* twierdzi R o- 
ohefort, iż „operatorow ie nagniotków i 
łyse g łow y" (tj. umiarkowani depnto 
wani i senatorowie) wybrali z pomię­
dzy siebie najbogatszego, najbardziej 
samowolnego i chciw ego ozłowieka pre­
zydentem, oraz, że rzeczpospolita, jak 
ongi Rzym  za oezarów, sprzedaną zo­
stała najwięcej dającemu.

O nowym  prezydencie wyraża się 
Rochefort w ten sposób :

„B ez  m ilionów  byłby niczem  ten 
wnuk ministra Ludwika Filipa, z m i­
lionami m oże sobie wszystko pozw olić. 
Nie będziem y mieli naczelnika państwa, 
lecz człowieka, przepełnionego nienawi­
ścią w obec robotników , których jego  
rodzina od lat ośmdziesięoiu w yzyskuje 
i lekceważy. Ową im pertynencyę i po­
gardę dla praw innyoh ludzi, demon­
strowaną tylokrotnie podczas rządów 
ministeryalnycb, odziedziozył Perier ze 
sw ych tradyeyj, datujących się z cza­
sów arystokratycznych rządów .1*

P o następnej, jstnej pow odzi o- 
4zcŁersŁje~i łająń, ).kęńczy Rochefort 
swój artykuł oskarżeniem now ego pre­
zydenta, „który, jako bankier, tak do­
brze jest obeznany z wszystkiem i taj­
nikami hausty i baissy, iż po siedmin 
atach opuści niezawodnie pałac elizej­

ski z podwojoną fortuną..."
W  obec podobnego zdziozenia walki 

ublicystycznej w ielce prawdopodobnem 
jest pojawienie się w Izbie wniosku, 
któryby poskromił w ybryk i rozluźuio- 
nej prasy. Obok poprawy doli robotni­
ka najważm ejszem  zadaniem będzie 
zabezpieczenie zagrożonego państwa i 
społeczeństwa, własności osobistej i wol­
ności pracy wobeo wrogich zamachów 
anarchizmu. Równocześnie jednak bę­
dą musieli ustawodawcy francuscy po­
zbaw ić anarchizm moralnego poparcia, 
jakiego mu użycza lekkom yślnie prasa 
radykalna, podająca stauowi robotni 
czemu truciznę w postaci ciągłych  oska­
rżeń i podżegań, w ym ierzonych prze­
ciw  w yższym  warstwom społecznym.

Z Bulgaryi.
Zmiana gabinetu w Bulgaryi wywar- 

a wpływ stanowczy przedewszystkiem w 
ferze kościeluej. W ostatnich duiach 

czerwca odbywał się syuod biskupów buł­
garskich w Sofii, przyczem luduość w 
sposób demonstracyjny witała przybywa­
jącego z Tyruowy metropolitę Klemensa. 
Przyjęcie to w rażącym pozostawało kon 
truście z wyjazdem metropolity z stolicy 
przed czterema laty, kiedy to Stambułów 
rozwiązał synod biskupi i odesłuł wszy- 
sikhh tegoż członków pod eskortą do 
uh  re/ydencyi. Po trzyletniej przerwie 
zebrał się synod ponownie, lecz Klemens

w zupełnie odmiennej przedstawił się 
narodowi postaci. Z Szawła stał się Pa­
włem. Świadczy o tem mowa metropoli­
ty, wygłoszona z balkonu gmachu syno­
dalnego do tłumu, wydającego okrzyki 
na cześć jego. W mowie tej znajduje się 
ustęp następujący: „Dowody sympatyi,
jaką mię darzycie, wzruszają mię bar­
dzo. Świadczą one, iż uważacie mię jako 
niewinnego. Cieszy mię również, iż Jego 
Wysokość, nasz ukochany książę uważa 
mię jako niewinnego, gdyż mię ułaska­
wił. A  ponieważ główna inieyatywa do 
wszystkiego, co się obecnie dzieje, po­
chodzi od księcia, przeto wołam: Niech 
żyje w mnogie la ta !"

Słowom tym przywtórzyły radośnie 
okrzyki z tysiącznych piersi, poczem tłu­
my demonstrantów rozeszły się w wzo­
rowym porządku. Obrady synodu toczą 
się w obecności wszystkich biskupów 
bułgarskich i potrwają zapewne przez 
czas dłuższy, gdyż z biegiem czasu ze­
brał się spory materyał, złożony z spraw 
przeróżnych oddawna wyczekujących za­
łatwienia. Między innemi na porządku 
dziennym znajdują się sprawy dotyczące 
uposażenia i wykształcenia.

Ogólną uwagę w Sofii budzi też 
sprawa pojedynkowa Stambułowa z by­
łym ministrem wojny, Sawowem, który 
powróciwszy z przymusowego urlopn 
żąda obecnie stanowczego załatwienia 
swej sprawy ponownej z Stambułówem, 
rozpoczętej jeszcze w czasie, gdy Stam­
bułów był rejentem. Dotyczy ona, jak 
wiadomo, skandalu, sprowoirowanego przez 
Stambułowa w rodzinie Sawowowa. Pra­
sa urzędowa doradza wszakże temu, by 
zaniechał swego zamiaru, gdyż w ten 
sposób nie da żadnej satysfakcyi obra­
żonej moralności publicznej. Radzi mu 
natomiast, by się zwrócił na zwykłą 
drogę sądową, gdzie uzyska zupełne za­
dośćuczynienie.

Trzecim wielce znamiennym faktem 
w chwili obecnej jest ponowne powsta 
nie stowarzyszeń weteranów, do których 
należą ci mężowie (pohornicy), którzy 
walczyli w boju o wolność kraju prze­
ciw Turkom. Na czele komisyi, zajmu­
jącej się opracowaniem statutów stowa­
rzyszenia w stolicy i na prowincyi stoi 
jedyny jenerał bułgarski, Nikołajew, 
spensyonowany wbrew swej woli. Przed 
laty ważną rolę odgrywały owe stowa- 
rzyszeuia, które liczyły w swem gronie 
także Stambułowa i Petkowa. Po ich 
ustąpieniu rozwiązały się same przez 
się. Wskrzeszenie tych stowarzyszeń 
jest o tyle rzec/.ą ważną, iż należą do 
tej organizaeyi ludzie poważni i zasłu­
żeni, gotowi w każdej chwili do ruszenia 
w pole z bronią w ręku. Jak wiadomo, 
powstanie w Ruszczuku pized pięcioma 
laty było dziełem tamtejszego stowarzy­
szenia weteranów.

TłO
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W przeszłym liście moim do was, 
omawiującym wystawę bydła, na wstę­
pie zaznaczyłem, że uwagi moje wobec 
ilości nagromadzonych okazów ua wy­
stawie bydła mogą być tylko szkicem a 
nie wyczerpującą rozprawą. Dzisiaj przy­
chodzi rtfleksya, zastanowienie się nad 
tem głębsze, co widziałem, a że Gazetę 
Narodoicą specyalnie jako organ rolni­
ków uważam, bo ona jedna interesy na­
sze bierze w obronę, — myślę, że te 
moje spostrzeżenia dalsze w łamach swo­
ich będzie chciała umieścić.

Nagrody honorowe, dyplomy, medale 
i listy pocbwalue rozdane. Zdaje się, że 
panowie wjstawcy zadowoleni są ze 
sprawiedliwego i słusznego rozdziału 
uagród, — zadowoleni są i z tego, że 
przez ofiarność i poczucie obowiązku 
obesłania naszej wystawy, sprawili to, 
iż czasowa wystawa bydła rogatego stuła 
się jedną z najbardziej interesujących

chwil tego 4 miesiące trwającego święta 
narodowego, które obecnie we Lwowie 
obchodzimy. A stała się dlatego intere­
sującą, bo kraj nasz jest zawsze jeszcze 
i długie lata zostanie krajem nawskróś 
rolniczym — i w płodach świata zwie­
rzęcego i roślinnego tanio a dobrze wy­
produkowanych, podstawę swego bytu 
i dalszego rozwoju szukać powinien.

Wystawa bydła wykazała, co już 
w poprzednim liście naznaczyłem, że 
hodowców swój fach rozumiejących ma­
my dosyć. Fundament więc tj. kierowni­
ków rozważnych i umiejętnych mamy; 
mamy dalej reproduktory tak piękne, że 
wkrótce zagranicą ich szukać nie bę­
dziemy potrzebowali, a będzie ich — 
dzięki wytrwałej działalności Towarzy­
stwa gosp. —  coraz więcej. Chodzi te­
raz o to, żeby akcyę tę szczęśliwie roz­
poczętą na kraj cały z najlepszym skut­
kiem rozszerzyć. W dzisiejszych twar­
dych dla rolnictwa warunkach tylko ten 
się ostać może, którego indywidualne 
przymioty w pewnych warunkach roz­
winąć się mogą, którego myśli, cele, do 
których dąży, względy, skutkiem ina­
teryalnej czysto natury id  niego nieza­
w isłe. nie natrafiają na nieprzezwycię­
żone przeszkody. Obszary większej po­
siadłości są specyalnie w dziale hodowli 
bydła w snpremaeyi nad mniejszemi po­
siadłościami. Mamy bowiem pola mniej, 
albo więcej skomasowane, serwituty wszę­
dzie zniesione, jednem słowem jesteśmy 
bezwzględnymi panami warsztatu, na 
którym nam los albo wola nasza praco-1 
wać przeznaczyła. Inaczej z obszarami j 
mniejszych posiadłości.

Dwa motywa hamują rozwój gospo­
darstw mniejszych w kierunku racyonal- 
nej hodowli bydła: rozparcelowanie grun­
tów i wspólne gminne pastwiska. Ażeby 
do komasacyi gruntów włościańskich, to 
znaczy, ażeby każdy właściciel czy 1 
morga czy 50 morgów miał ten jeden 
morg lub 50 morgów w jednym nierę- 
zerwanym kawałku, tak prędko przyjść 
m .g ło  wątpię. Jest to według mego 
zdania sprawa na wiek cały obliczona, 
potrzebująca nietylko akcyi naszego kraju, 
ale całego państwa, to też to pium de- 
siderium jest czysto teoretycznego zna­
czenia.

Z sprawą tą ściśle połączona jest 
sprawa majoratów czy minoratów wło­
ściańskich. Sprawa wobec dążeń socya- 
listrcznych zupełnie chwilowo kołom 
prawodawczym niesympatyczna. Za mało 
jestem z temi sprawami obeznany, za 
mało main w tych sprawach iugerencyi, 
ale czuję instynktowo, że reakeya pod 
tym wzgltdem przyjść musi, a wtedy 
może kiedyś ponownie i to na porządek 
dzienny państwa i krajów to państwo 
stanowiących, przyjdzie. To też spuszcza­
jąc chwilowo tę sprawę z uw-gi, a za- 
stosowujac się do stosunków dzisiaj 
istniejących twierdzę, że sprawę współ 
nych "gminnych pastwisk na inne wa­
runkom ekonomicznym i rolniczym na­
szych mniejszych gospodarstw odpowie- 
dniejsze tory popchnąć możemy. Gmina 
jako taka może nadal właścicielem pa­
stwiska zostać, nie powinna jednakże 
pastwiska tego używać jako wspóln* pa­
stwisko gmiune, tylko partyarni poszcze­
gólnym c łoukom gminy wydzierżawiać 
i pieniądze w ten sposób osiągnięte na 
potrzeby gm inne, podatki i inne cele 
obracać. ,

Kiedy przed laty kilku czy kilauua- 
stu akcyę ua szerszą skalę Towarzystwo 
nasze gospodarskie rozwinęło celem pod 
niesienia racyoimlnego chowu bydła u 
włościan, zacząłem tą sprawą jako na 
wskroś mi sympatyczną się interesować- 
Przyszedłem jednakże w krótidm prze­
ciągu czasu do przekonania, że myśl 
sama zdrowa, urzeczyw istnieni je j ko­
nieczne, ale budynek ten piękny trz-bu 
zai-ząe budować od fundamentu a uie 
od dachu. Fundamentem racyonaluej 
hodowli jest o d p o w i e d n i a  p a s z a .  
Jak długo ogół (nie mówię tu o wyjąt­

kach, bo wyjątki ślicznie na wystawie 
były reprezentowane) naszych włościan 
n ie  b ę d z i e  z m u s z o n y m  p r z e z  
w a r u n k i  o d n i e g o  n i e z a w i s ł e  
latem bydło swoje karmić w stajni ko­
niczyną, albo na dobrem odpowiedniem 
warunkom przez racyonalny chów wy­
maganym pastwisku, tak dłngo akcya 
ta na szerszą skalę obejmującą kraj ca­
ły nie będzie mogła być rozciągniętą.

Wystawa bydła włościańskiego dosa­
dnie to wykazała. Mieliśmy najpiękniej­
sze okazy z okolic Kamiennej, gdzie p. 
Głuchowski od wielu lat włościanom po­
kazał, że oni właśnie największy dochód 
z bydła mieć mogą, byleby z iradycyj- 
nem gminnem pastwiskiem na zawsze 
zerwali. Wykazało nam kilka innych po­
wiatów, jak Sanockie, Brzozowskie, gdzie 
albo gminnych pastwisk nie m a, albo 
z nich hodowcy - włościanie albo wcale 
nic, albo w małej tylko mierze użytkują. 
Patrzę na to w najbliższej okolicy Sta­
nisławowa i tak specyalnie w majątku 
moim Radcza, gmina pastwiska gminne­
go wcale nie ma, i dlatego 50°/0 bydła 
włościańskiego, na które patrzę, jest do­
rodne, dobrze chowane —  i nie rzadko 
się zdarza, że chłop na jarmarkn 300 i 
400 zł. za parę trzyletnich wołów do­
staje.

Co się tymczasem w dwóch trzecich 
częściach naszego kraju dzieje? Ledwie 
w marcu pierwsze słońce wiosenne tro­
chę ogrzeje i śnieg zginie, widzimy, że 
nietylko bydło rogate, ale owce, niero­
gacizna, a nawet i konie wypuszczają 
na pastwisko gminne. Każdy właściciel, 
nawet kilkuiuorgowy, zamiast jednej trzy­
ma dwie i trzy sztuki, głoduje je  przez 
całą zimę, bo wie, że przez 7 miesięcy
0 takowe spytać się nie potrzebuje. Ra­
chuje źle —  ale rachuje na pódstawie 
tradycyi, na podstawie spuszczania się 
na rychłą wiosnę,, na to wspólne dobro, 
tj. pastwisko gminne. Indywidualizm tu­
taj rozwinąć się nie może — i na tych 
stosunkach mamy jaswrawy dowód nega­
tywny, że praca zbiorowa tylko w gro­
nie ludzi inteligentnych, na sprawę ja ­
sno się zapatrujących owoce dobre wy­
dać może.

Pastwisko takie po kilku tygodniach 
prz-dstawia mniej albo w:ęcej“  mokry, 
a zatem mniej albo więcej odpowiedni 
plac musLry dla wojsk*"'— ale nigdy 
nie może służyć jako pastwisko dla pół­
krwi Siemeuthalerów albo Oldenburgów. 
A wtedy, kiedy już w polach : uprawa 
poi jarzyny się rozpoczęła, całe te setki 
inwentarza żywego przepędza się na tak 
nazwanę tłukę wspóluą. Tłoka ta (ugór) 
w jednym kawałku w ten sposób po­
wstaje, że na całem Podolu mają w ło­
ścianie swoje pola podzielone na 4 czę­
ści ręki, tj. ugór, ozimina, jarzyna i ja ­
rzyna, z dowolnymi w ostatnich rękach 
zmianami,a jedynie ugór jest obowiązkowy 
ua podstawie tradycyi. Na ugerze tym 
od kwietnia do lipca. tj. do żniwa, bie­
dny ten cały inwentarz (chudoba) „/rż- 
stet se n a se in u. Z siewami koniczyn 
lub traw z małemi tylko wyjątkam spot­
kać się można.

Nie potrzebuję się pewno tutaj sze­
roko rozwodzić, jak zgubnym, nie do­
puszczając* m do racyonaln j hodowli 
jest taki stan r eczy. To też nic mnie 
to nie zadziwiło, że na wystawie bydła 
rogatego ani jednej sztuki bydła wło­
ściańskiego z P o d o l a  nie zobaczyłem.
1 powtarzam raz jeszcze, że hodowli by­
dła u włościan ua Podolu ogólnie nie 
podniesiemy, dopóki będziemy patrzyli 
na gminue pastwiska, dopóki za pomocą 
Kółek rolniczych, premiowania tych, któ­
rzy od tradycyi trzymania się tej zgu­
bnej wspólnej czteropolówki odstępują, 
nie doprowadzimy do tego, ażeby indy­
widualizm u włościan, a co za tem idzie 
konieczna emulacya nie wzięła górę nad 
wspólną, owoców żadnych nie' przyno­
szą ą zbiorową pracę —  jeżeli to pracą 
w ogóle nazwać można.

Włościanin nasz umie i może bydło

Pogadanka wystawowa.
Wiele-m fars miał z kolegą Imó panem M ha em,
Lecz takiej jak ostatnia, to chyba nie miałem • 
Byliśmy na wystawrie... pan Michał coś wzdycha,
I ooś pod nosem mruczy... A idźże do licha- 
Powiadam, z melancholią i poezyą swoją!
Patrz lepiej jacy ludzie w koło nas się roją.
O, o, widzisz węgierski hrabia Pas-Valaty...
A, a, mówi pan Michał, tak, tuk popielaty ..
Albo tam, mówię, włoski książę di Salami. .
Aha, rzecze pan Michał, z wielkiemi rogami...
Albo ta baronowa, mówię, von Pastrana...
Tak, tak, mruczy pan Michał, wiem, ta nakrapiana... 
Myślę sobie — zwaryował! Co on biedak plecie? 
Ja mówię o personach głośnych w całym świecie, 
A on,., ana rozumiem! facyata obrzydła!
On bredzi o okazach wystawowych bydła!
Nie, powiadam, Michale, jesteś niemożliwy,
Z twoim bydłem, cóż znowu za tak wielkie dziwy 
Te tam byki, cielęta, woły albo krowy?
Naprawdę, to mi nawet nie przyszło do głowy 
Zajrzeć do nich. — Nie byłeś, pan Michał zawiła, 
Bój się Boga! to chodźże — pokażę ci woła...
Nie pójdę, odrzuciłem, co za pasya dzika!

Wole palrzyó na księcia —  A ja wolę byka 
Rzekł pan Michał i ciągnie prosto do obory...
Więc piękności bydlęcej oglądałem wzory ; 
Grube-karczyste, tłuste, brzuchate, rogate,
Czarne, czekoladowe, pstre, bułeczkowate...
Bardzo piękne, przyznaję, lecz kiedym ich progi 
Opuszczał, odetchnąłem ; bowiem wszelkie rogi,
Nie 8ą w moim rodzaju; wiem ja doskonale,
|T,e łstnieją pazury, szpony, zęby. . ale 
•je Choć dybią na zdrowie oraz całość naszą, 
p Jednakże — schowane — przynajmniej nie straszą. 
Po co mam być straszony! nie mam żadnej chęci...

Ale, oiual nie wyszła mi całkiem z pamięci__ . - — va'mr;in o pauiięw
d- 1 .1  ,Wł^ nie w staju' "as spotkała:P.ękna dama się zbliża do M J
A Widząc wielkie cieDkn z krwawe,„i oczyma,
Mówi: jaka to szkoda, że tu służby niema 
Chciałam wiedzieć, czy dobre od tej krowy 'mleko ? 
T o , odrzeeze pan Michał, pani Dobrodziko 
Jest, z przeproszeniem —  buhaj, w  tem’ wyszła z

, [podsienia 
Dziewka; na nią więc spadły dalsze' objaśnieuia,
A  myśmy wyszli; poczem, że już była hora , 
Canonica, inaczej, na posiłek pora,
Złożyliśmy naradę, co zjeść i u kogo.
Ja byłem za Baczyńskim, ale swoją drogą

Wymieniłem francuza, żyda oraz szwaba.
Pan Michał mnie o fjk o ą ł: za jakiego draba,
Masz ty muie dobrodzieju! Czy ja wrona jaka, 
Żebym jadł u Francuza, kiedy mam Polaka?
A zresztą, Baczyńskiego dzisiaj już Die ganią. 
Podobuo daje zdrowo, porządnie i tanio.
A no, dobrze, powiadam, no i w samej rzeczy, 
Napaśliśmy uczciwie nasz brzuszek człowieczy,
Bez obrazy kieszeni.

Kiedyśmy powstali, 
Żeby pójść się rozejrzyć w maszynowej hali,
Pau Michał rzecze do mnie: a może, braciszku, 
Łykniemy, tak na drogę, sobie po kieliszku?
Zgoda, mówię, lecz czego? — wina ja nie lubię... 
Tu pan Michał pogładził się dłonią po czubie,
I uczynił poważnie tajemniczą minę.
Poczem wyjął z paltcta całą butelczynę,
Ecce qitor. powiadr; zakład panie bracie,
Jako takiej isencyi we Lwowie nie zuacie ! 
Skosztowałem — delieye! — Cóż to jest takiego? 
Skąd to masz, pytam, gadaj ! kochanku, kol. go, 
Wszak wiesz, jak ja z wszelaką przyjaźnię się wódkąi 
Przewyborua, no, gadaj, a prędko i krótko !
No, no, dobize, powoli, pan Michał odrzeeze:
Owót wiedz, prochu marny, mizerny człowiecze,
Że to jest napój godny gardła królewicza,
Ze to jest, mości panie, „Beskid1* z Drohobycza!

Z jakiego Drohobycza? nie zawracaj głow y! 
Powiadam, to to miałby być wyrób krajowy?
A no, patrz, rzekł pan Michał: „Wiśniewski i

[spółka".
A ileż, pytam, taka kosztuje ampułka?
Nie wiem, rzecze pan Michał, dostałem w prezencie, 
No, no, mówię, jak wrócę, zaraz w tym momencie, 
Kupuję sto butelek.. Terefere kuku !
Rzekł pau Michał, i śmiał się ze mnie do rozpukn. 
Niedostauiesz! nikt o tem we Lwowie nic nie wie, 
Dlaczegóż uie sprowadzą, zawołałem w gniewie!
Dla tego, że we Lwowie jesteście półgłówki,
Rzekł pan Michał, wlewają w was „Bałabanówki",
I tym podobne rzeczy, a wy jak barany,
Pijecie... Dobrze, rzekłem, ależ mój kochany,
Czemu Drohobycz nie ma tu składu we Lwowie ? 
Albo ja wiem, pan Michał mi na to odpowie,
Juściż musi być powód choćby jaki taki,
Zapewne w Drohobyczu są tanie pijaki,
Że wypijają wszystko, dodał, to być może...

I byliśmy obydwaj w posępnym humorze, 
Tembardziej, że z zachodn wymknęły się chmury 
I deszcz luną: jak z cebra, po raz niewiem który, 
Pan Michał zaczął gderać, aż doszedł do złości,
Co u was za porządek! Sprowadzacie gości,
Powiada, Bóg wie jakich wielkich dygnitarzy,

I z zimną krwią patrzycie, jak ich słota praży!
O nas mniejsza, my sobie jesteśmy ohudziaki,
Ale jak można znosić by dygnitarz taki —
Moknął! gdzież jest polieya, gdzie wojsko, gdzie

[władze?
Prawda, rzekłem, ja jednak na to nie poradzę. 
Widziałem ci ja rzeczy smutniejsze daleko :
Raz, pamiętam, na pola, pod lasem, nad rzeką,
Sto tysięcy wojaków wyszło na paradę...
Słońce, me wiem dla czego, było jakieś blade... 
Zdaje się, że ze strachu, całkiem naturalnie.
A nuż który wymierzy i w oko mu palnie?
Ja sam, małorn nie zemdlał, widząc jak do góry 
Sto tysięcy rycerzów wyszczerzyło rnry...
Aż tu wyłazi cbmura, mała głupia chmura 
I leje przez godzinę... patrzę — awantura!
Lejtnanty, kapitany, majory, sztab cały,
Rejterują, pusciwezy szeroko pedały,
Klnąc: Himmel-Sacramentem i stuliwszy uszy.. 
Powiadają, że dotąd niejeden się suszy.
Tak to jest na tym świecie, i nic nie pomoże.
Chyba jedyne tylko zmiłowanie Boże.

M . Rodoć.
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chować i właśnie dlatego, że on taniej 
produkować może, aniżeli właściciel w ię­
kszych obszarów, bo on sobie samemu 
jest pasterzem i parobkiem, bo jemu ani 
szczypta koniczyny ani siana nie pójdzie 
na marne, widzę jako jedną z głównych 
dźwigni podniesienia się naszego kraju 
pod względem ekonomicznym : hodowlę 
racyonalną bydła u włościan. W łościa­
nin dalej, niechętnie i rzadko kiedy od­
niesie zaoszczędzone pieniądze do kasy 
oszczędności, ale tej paszy, tego pastwi­
ska on sobie nie liczy i byle umiał, byle 
miał warunki po temu, wychowa ko­
sztem, dokładnie licząc, 150 zł. krowę 
lub wołu, za którą też nie więcej we­
źmie jak tych 150 zł., ale która to kwo­
ta inaczej byłaby się rozeszła, a może 
skutkiem braku zajęcia i skutkiem tego 
że nie miał na krówkę swoją albo by­
czka skierowanej ciągle uwagi, byłaby 
się w karczmie została.

To też kiedy po zamknięciu wysta 
wy do zwykłych swych zajęć wrócimy i 
liedy przyjdziemy do przekonania, że 
wystawa nasza była tylko jednym z tych 
etapów w rozwoju i doganianiu innych 
ludów na drodze ekonomicznego i cywi­
lizacyjnego rozwoju, że nam nie woiuo 
w tej pracy ustać, i tylko cieszyć się, że 
wielaiego dzieła dokonaliśmy, ale że wy­
stawa tylko była bodźcem do dalszego 
postępu — pomyślmy nad tern, ażeby to 
złe, które nam na tej drodze stoi, u- 
sunęli.

Nasze Towarzystwo gospodarskie po 
winno wziąć pod tym względem in icja ­
tywę a nie wątpię, że rady powiatowe 
w tej tak w iżnt kwestyi pomocy swej 
nie odmówią. Nie przeczę, że jest to 
sprawa trudna, że trzeba dużo dobrej 
woli, ażeby choć próbę uskutecznić, lecz 
nie wątpię, że rzecz się da do skutku do­
prowadzić. Może ktoś chętny tej sprawie, 
myśl, którą tu rzucam, w stosowuem 
miejscu w czyn obróci.

Henryk Potworowski.

W sp ra w ie  
podniesienia chowu drobiu w kraju.

W  Jarosławia zawiązało się w tych 
dniach za inioyafcywą łańcucko-jaro­
sławskiego oddziału Tow arzystw a g o ­
spodarczego nowe stowarzyszenie, rze­
czyw iście bardzo potrzebne w naszym 
kraju. Jest to m ianowicie „ 7  galicyj­
skie ornitologiczne Towarzystwo ze szcze- 
gólnem nwzględnieniem chowu, drobiu 
Tow arzystw o ma na celu rozbudzać 
w kraju zam iłowań-' do chowu pta­
ctwa, głow nie zaś uszlachetnionych ga ­
tunków drobiu dom ow ego, a to przez 
udzielanie członkom  Towarzystwa rad 
i wskazówek na nauce i doświadczeniu 
opartych, słowem i pismem, przez w y ­
kłady popularne z dziedziny chowu 
drobiu dom owego i pożytecznego pta­
ctwa w 'ogóle, o jego  ochronie przed 
zniszczeniem, o je g o  chorobach itd.; 
dalej przez wyznaczanie premij za w y ­
szczególniające się wyniki na polu po­
stępu w tym kierunku bądź w drodze 
konkursów, bądź przy sposobności w y­
staw ; przez badania naukowe, przez 
rozpowszechnianie wyborowych okazów 
rozpłodowych i jaj, przez pośrednictwo 
ze znajom ością rzeczy prowadzone w 
zakresie handlu drobiem  i jajam i, przez 
organizowanie wystaw  drobiu dom o­
w ego i ptactwa pożytecznego, a wre- 
szoie przez zakładanie kurników zaro­
dow ych ras szlachetnych.

Tow arzystw o liczy  ju ż  kilkudzie­
sięciu członków , pom iędzy którym i są 
np. oboje księstwo Jerzowie Czartory- 
soy, księstwo W itoldow ie Czartoryscy, 
hr. Stefan Zam oyski z "Wysocka i td. 
dttohowni, nanozyciele i włościanie, z 
deklarowaną ogólną wkładką ruczną 200 
kilkudziesięciu złr. Tow arzystw o ma 
także zapewnioną subw encyę rządową

Pierw sze konstytuu jące zgrom adze­

nie zam ianowało protektorką Tow a­
rzystwa księżnę Jerzową C z a r t o ­
r y s k ą .

C złonkow ie zw ycza jn i mają ob o ­
wiązek w płacać 1— 5 koron wpisowego 
i wkładkę roczną od 2 — 10 k oron ; za­
pewne w stosunku do korzyści do ja ­
kich mają m ieć prawo w T ow arzy­
stwie. C złonkiem  rzeczyw istym  może 
zostać każdy bez różnicy zaw odu, płci 
i w ieku, kto na przedstawienie zarzą­
du pinyjęfcym zostanie przez walne 
zgrom adzenie. O przyjęcie zgłaszać się 
uależy pod adresem p. Konstantego 
M i k i e w i c, z a, a .bo p. Maryana B o- 
g d a n o w i c z a  w W ysocku poczta S u- 
r o c h ó w.

Nie potrzebujemy dodawać, jak go ­
rące należy się uznanie inieyatorom i 
założycielom  tego stowarzyszenia. Nie- 
tylko bowiem dla wielkiej, ale szcze­
gólniej dla małej własności ziemskiej, 
rozumna, obywatelsbiem  pojmowaniem 
rzeczy kierowana opieka nad rozpo­
wszechnieniem w naszym kraju postę­
powego chowu drobiu, opieka nad w y­
wozem jaj i droćiu  na obce targi, przy­
nieść może nieobliczone korzyści.

Dowiadu emy się też, że zarząd g łó ­
wny Towarzystwa Kółek rolniczych po­
stanowił zaprosić p. Konstantego Mi- 
kiewicza z W ysocka, jako specyalistę, 
ażeby podczas tegorcoznego walnego 
zgromadzenia Towarzystwa K ółek  rol- 
m czyoh, które odbędzie się przy końcu 
sierpnia we Lwowie, miał wykład w o­
bec włościan, którzy zjadą się z całego 
kraju, o korzyściach racyonalnego oho 
wu drobiu i opieki nad ptactwem po 
żytecznem , jakoteż o celach i pożytkach 
jarosławskiego Towarzystwa orn itologi­
cznego.

Pan M ikiew icz, znany ze sw ojej 
gorliwości w propagandzie różnych po­
żytecznych specyalności gospodarczych, 
byi łaskaw ośw iadczyć, iż temu zapro­
szeniu nie odmówi.

na kolej,
W  obrębie generalnej dyrekcji i dy- 

rekcyi ruchu kolei państwowych we 
Lwowie, Krakowie i Stauisiawowie a- 
wausowali z dniem 1. lipca 1894.

W klasie VII. na 1800 zł. Drewnow­
ski Ignacy i Bartelemos Ludwik w Kra­
kowie.

W  klasie VII. na 1600 zł. Oźóg Ka- 
zim ;erz w Krakowi^, Mianowski Ludwik 
w Stanisławowie, Anibro7.iewi.-z W łady­
sław w Suchej, Kremer Jan Stanisławo­
wie, Mi-rzejewski Roman w Stryju, Ha- 
nii czak Józef we Lwowie, Jasiński Zy­
gmunt w Sianisławowie, Schleissteher 
Józef w Nowym Sączu, Grzymalski Piotr 
w Tarnopolu, Sołtyński August i Schrei- 
t.er Ignacy we Lwowie, Bartkiewicz Lu­
dwik w Stryju, Zajączkowski Józef we 
Lwowie, Keler Emerich w Stanisławo­
wie, Witkiewicz Jan w Stryju, Ki spriyc- 
ki Piotr w e  Lwowie, Smolka Autom i 
Wopaterni Hugo w Stanisławowie, Fran­
kowski Julian w Krakowie, H ingW  lvud 
we Lwowie, Filous Emil w Kołomyi, 
Marcinkiewicz Kazimierz, Różyczka Gu­
staw i Poradowski Władysław w Stani­
sławowie, Dworzak Albin w Krakowie.

W  klasie VIII. na 1500 zł. May An­
toni we Lwowie, Schffner Salamon w 
Czerniowcach.

W  klasie VIII. na 1400 zł. Dydacki 
Jan w Czortkowie.

W 1 lasie VIII. na 1300 zł. Czyże- 
wicz Władysław, Iuliinder Ludwik we 
Lwowie, Nieduszyński Alesander w Sta­
nisławowie, Bett Bernard w Krakowie, 
Chudzicki Jan w Stanisławowie, Stwier- 
tnia Paweł w Stryju, Gosławski Teofil 
w Stanisławowie, Uderski Edward w 
Zagórzu, Wasylewski Bolesław w Stryju, 
Braun Józef w Stanisławowie, Atlas 
Norbert we Lwowie, Eberhird Felix w 
Przemyślu, Ebenberger Mateusz w No-

wym Sączu, Furmankiewicz Stefan w 
Przemyślu, Wolski Bertold w Stryju, 
ChoLwkiewicz Leon w Krakowie, Ku- 
dlich Alesander we Lwowie, Dobrzański 
Alesander w Stanisławowie, Pankiewicz 
Jan we Lwowie, Mussil Bronisław w 
Krakowie, Teodorowicz Teodor w Bu- 
czaczu, Wyspiański Ferdynand w Sta ­
nisławowie, Schedy Jan w Krakowie, 
Płukasiewicz Zygmunt w Suczawie, Stein- 
graber Robert i Jana Kazimierz w Sta­
nisławowie, Weinert Rudolf we Lwowie, 
Benroth Marceli w Krakowie, Dóskocz 
Jan we Lwowie, Goliński Adalbert, O- 
linkiewicz A ndrzej; Janota Henryk ; Ja­
worski Władysław i Otewrel Franciszek 
w Stanisławowie, Babiasz Michał w Kra­
kowie.

W  klasie IX . na 1200 zł. Etterlein 
Teodor w Krakowie, Kahl W.lhelin w 
Gorlicach, Lukas Ferdynand we Lwowie, 
Tracz Józef i Meceuseffy Bronisław w 
Stanisławowie, Grzybiński Jan we L w o­
wie.

W  klasie IX . na 1100 zł. Chorąży 
Władysław w Nowym Sączu, Wejwoda 
Wacław w Rzeszowie, Angerman Klau- 
dyusz w Jaśle, Marciszewski Józef w 
Krakowie, Jai-himowski Edmund f  >râ " 
myślu, Feit Hipolit we Lwowie, SilbeT- 
stein Natan w Krakowie, K ohm au^Ja- 
uisław; Pawlikowski Ludwik i Zaja^.-. 
kowski Stanisław we Lwowie, Tyszj s 
Antoni w Zatorze, Herman Jakób w 
Krakowie, Schmidt Edward w Chabów­
ce, Hebenstreit Karol r Nowym Sączu, 
Borowicz Ludwik i Saller Alfred w Kra­
kowie, Cabicar Jan w Dobromilu, W ierz­
bowski Stanisław we Lwowie, Herzeg 
Ferdynand w Skolem, Kunz Jan w Gród­
ku, Wroński Wilibald w Jezierzanej, 
Wiederwald Richard we Lwowie, Cho- 
m>ński Józef w Stanisławowie, Posuer 
Zygmunt i Melcer Adolf w Suczawie, 
Hlawa Franciszek w Starem siole, Uder­
ski Wincenty i Wyżykowski Ludw.k w 
Stanisławowie, Rosłoński Roman w Hu- 
siatynie, Grabowski Mieczyław w W ygo­
dzie, Prochawski A dolf w Czerniowcach, 
Dewechy Konrad w Krakowie.

W klasie IX . na 1000 zł. Skwarczyń- 
ski Józef we Lwowie, Łodziński Tomasz 
w Stanisławowie, Pająk Kazimierz w Dę- 
b;cy, Lateiner Alfred w Krakowie, Stecz­
kowski Waleryan w Krakowie, Bessaga 
Włodzimierz w Jordanowie, Moldauir 
Izydor w Nowym Sączu, Redlich Jakob 
w Dobrej, Halporn Ludwik w Chyrowie, 
Mahl Max we Lwowie, Freund Emil w 
Szczercu, Dąbrowski Stanisław, Gruder 
Israel i Wechsler Antoni we Lwowie, 
Ulrich Leon w Vo!ksgarten, Pawłowski 
Władysław w Stanisławowie, Trzciński 
Józef w Jezupolu, Rappaport Maurycy w 
Nowym S ą -zu, Walter Bolesław w Kra­
kowie.

W klasie IX. na 900 złr.: Karpińsk 
Stanisław w Krakowie, &alver Leo w 
Podwołorzyskacli, Klein Adolf w Brodach, 
Mecherzyński Wincenty we Lwowie, 
Hochfeld Naftali w Przemyślu, Kohn 
Maurycy i Nitecki Waleryan we Lwowie, 
Nagel Bernhard w Stryju, Ptaszyński 
Stanisław w Gródku, fSJuger Aleksander 
w Zagórzu, ( yprjan Emil we Lwowie, 
Kuinarzyński Teodor w Kołomyi. Kosso- 
uoga Eustachy w Haliczu, Felsztyński 
Romuald w Krakowie, Steifer Mnryan w 
Nowym Sączu, Biły Karol w Krakowie, 
Wejdą Franciszek w Żywcu, Rappaport 
Israel w Krakowie, Miziurnski Piotr, Ple- 
chawski Alfred, Zdobnicki Stanisław, 
Mayer Ludwik i Ilnicki Tadeusz we 
Lwowie, Ullman Karol w Stryju, Char- 
wat Józef i Chlebowski Roman w Stani­
sławowie, Neiger lsaak w Czerniowcach, 
Gi ijger Teodor w Tarnowie, Kuba Adam 
w Żywcu, Kopiec Jan w Bochni, Witla- 
czil Leon w Dębicy, Żurowski Stefan w 
Podgórzu, Mehoffer Eugeniusz w Nowym 
Sączu, Niedźwiecki Bolesław, Haller Lu­
dwik i Niedzielski Juliusz w Krakowie, 
Veit Edmund w Podgórzu, Milczanowski 
Karol w Skawinie, Jaworski Ignacy i 
Dąbrowski Ludwik w Nowym Sączu, 
Wowkonowicz Michał w Ptaszkiwej, Sy-

nowiecki Ignacy w Zagórzanach, Abry- 
sowski Antoni, Feczko Ludwik, ErdtLu 
dwik, Schamschula Józef, Sokal Arnold, 
Brzechowski Franciszek i Skrzyszowski 
Tadeusz we Lwowie, Steindl Ludwik i 
Wirth i Wacław w Przemyślu, Pretsch Ry­
szard, Makarewicz Tytus i Herman Jó­
zef w Brodach, Jędrzejowski Jan w Ja­
rosławiu ; Blezień Jan w Płuchowie, 
Fuhrman Herman i Nussbaum Dawid w 
Podwołoczyskach, Hoppen Samuel w Tar­
nopolu, Gliick Henryk w Nowej Grobli, 
Turek Karol w Bt szni, Papara Michał w 
Gajach wyżnych, Chorąży Karol w Mo­
ściskach, Titz Władysław w Rawie ru­
skiej, Gębaro-nicz Teofil w Glinnie Na- 
waryi, Malinowski Ludwik w Stryju, 
Krausz Samuel, Kube Rudolf, Rotter Al­
fred, Stelcer Jan, Rybczuk Piotr, Gor- 
dziewicz Emanuel w Stanisławowie, L e­
wiński Albert w Czortkowie, Eberle Jan 
w Bóbrce, Przybyła Franciszek w Ty- 
śmieuicy, Gibas Franciszek, Korczyński 
Mieczysław, Kettem Henryk i Kluszcwski 
lóz^f w Krakowie, Kuspecióski Ludwik, 

Ehrlich Franciszek i Wdówka Piotr w 
Stanisławowie. (Dok. n.)

K R O N IK A .

Raptularz lwowski.
Środa dnia 4. lipea.

Od godziny 9. r.- no plac wystawy otwarty dla 
publiczności.

O godzinie 7y2 wieczorem koncert na dochód 
Bytu w sali Domu Naroinego.

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Luboinir- 
SKich otwarte ód godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckieh (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie­
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—3 z po­
łudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Te., ralna 10), otwar­
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — E - 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta iq- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11— 1. — Archi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
ni od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p'reelany ze zbiorów dra Wę gla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, oJ. godziny 12— i 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p . ) — lii 
storyezna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka Ô. od g dżiny 9 rano lo godziny 9 wii- 
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„kzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­
rem.) — Teatr ókarbkowski: „Pierścień rodzinny" 
p. o gz. 7V2 wieez.— Cyrk Sidolego na placu Fran­
ciszkańskim ; początek przedstawienia o godz. 8 
wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — W>stawa obra­
zów i tarożytnosc-i w pałacu eztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 et.) 4 -  Footana 
świetlna (od g. 9—9 m. 4ń wieez. A od oj n„,po­
wietrzna. — Fonograf Edison*. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko - Alu ery kat 
skim. — Druga okresowa wystawa ogrodnicza. — 
{Wstęp na wystawę do godziny piątej popołu­
dniu 50 ct. od godziny piątej 35 ct.).

Lwów dnia 3. lipca.

Zapiski o sob iste . Prof. Tadeusz Ryb 
kowski wyjechał na sześć tygodni do Biecza.

A rcy k s . L u d w ik  W ik tor  przybył 
wczoraj do Łańcuta, gdzie go na dworcu 
powitał hr. Roman Potocki, w pałacu zaś 
gospodyni domu. Arcyksiążę przenocował 
w apartamentach pałacowych, dzńś zaś wy­
jechał do Wiednia.

H r. St. T a rn ow sk i, prezes Akademii 
Umiejętności, Drzybył do Lwowa i zwiedzał 
wczoraj wystawę krajową.

Ks. m e tro p o lita  S em b ra tow icz  wy­
jechał na lato do Podlutego i zabawi tam 
do połowy sierpnia.

P rzen iesien ia . Dyrckcya poczt i te 
legrafów zezwoliła ofieyałom pocztowym Oy- 
pryauowi Kozińskiemu we Lwowie i Leo­
poldowi Drewnowskiemu w Nowym Sączu 
na zamianę ich miejsc służbowych.

Przyjazd dzieci szkolnych z po­
wiatu Krukowskiego na wystawę. Wczoraj o 
godz. 5. popołudniu zebrały się na dworcu 
głównym korpusy wakacyjne uczniów szkoły 
św. Anny, Konarskiego i izraelickiej szkoły 
sierót z kierownikami swymi i kapelami, 
celem powitania dzieci z powiatu krakow­
skiego, które przybyły do Lwowa dla zwi­
dzenia wystawy. O godz. 5 m. 15, gdy sy­
gnały kolejowe oznajmiły zbliżenie się po­
ciągu specyalnego — połączone młodzień­
cze orkiestry zagrały : „Jeszcze Polska nie
zginęła11 i wśród okrzyków i wiwatów wzaje­
mnych wjechał pociąg krakowski w halę 
dworca lwowskiego. Niezmiernie budującym 
i rozrzewniającym był widok tych chłopiąt 
w krakuskach, z czapkami zesunięteini za- 
wadyacko na bakier, z rozpromienionemi 
twarzami, którzy w zamęcie tylu wrażeń no­
wych, po raz pierwszy w życiu doznawanych 
nie zdawali sobie nawet sprawy z tego, co 
się dokoła nich działo. Przyjechało około 
500 dzieci z pow. krakowskiego, pod prze­
wodnictwem naczelnein p. Spisa. Chłopcom 
różnego wieku (od iat 12 do 18) towarzy­
szą nauczyciele ludowi i ks. katecheci. Za­
raz na dworcu uszykowano krakowiaków 
w szeregi, poczem w ordynku udali się do 
szkoły Staszyca, gdzie przygotowano dla 
nich pomieszczenia i wieczerzę. Od g. 7 do 
9 zwiedzały dzieci z pow. krakowskiego 
Lwów, mianowicie pokazano im Wysoki 
zamek, katedrę i ważniejsze gmachy pu­
bliczne. O godz. 9 przybyły na wystawę 
celem zobaczenia fontany świetlnej, która, 
rzecz naturalna zachwyciła malców. Dziś o 
godz. 7 ł/ 2 rano nabożeństwo w katedrze, 
skąd gremialny pochód na plac wystawy, 
gdzie dzieci zabawią do samego wieczora. 
W Przemyślu jak się dowiadujemy powitali 
dzieci włościańskie- burmistrz p. Dworski 
oraz panie z Towarzystwa „Szkoły ludowej“ . 
Wczoraj o l lj t wieczór przybyli również 
dla zwiedzenia wystawy uczniowie gimna- 
zyum rzeszowskiego z prof. Lerclem na 
czele. Dziś zatem wystawa będzie dniem 
dzieci.

Z p la iu  w ystaw y. Wczorajszy dzień 
należy zaliczyć do wyjątkowych z tego wzglę- 
dn, że deszcz nie padał, — a wczorajszy 
wieczór na wystawie do aajmilszych ze wzglę­
du na przybycie dzieci szkolnych z okręgu 
krakowskiego, uroczyście powitanych przez 
dyr. Marchwickiego. Gdyby w mieszkańcach 
naszego grodu tliła nieco większa iskra za­
pału —  niewątpliwie i przyjęcie dzieci kra­
kowskich byłoby bardziej owacyjne. Przyjęto 
wprawdzie małych krakowiaków, odzianych 
w urocze sukmany a maszerujących z pie­
śnią patryotyczną na ustach, żywemi okla­
skami —  ale było to zdaniem naszern za 
mało. Gdzie indziej pojawienie się pół ty­
siąca takiej młodzieży byłoby wprost entu- 
zyastycznie powitane i choćby w takim ra­
zie entuzyazm był nawet nieco przesadzony, 
niewątpliwie w niczein nikomu nie zaszko­
dziłby... Puszczenie w ruch fontany świetl­
nej, która w całej pełni wspaniale funkeyo- 
n o wała od godz. 9 do 10, pr/yjęto również 
! 'as kami „—choć footana ta - ivv5»Bwó3 uTe 

przee/.ła oczekiwania wszystkich, wyraz po­
dziwowi teinu w ograniczonej mierze dano. 
Lwów — nie nowość to —  jest zimny na­
wet w czasie upałów lipcowych, a cóż do­
piero w chiodnj wieczór!

Dzieci polskie na wystawie. Od
wczesnego ranka zaroiło się dzisiaj od 
młodzieży szkolnej w krakuskacn, starszej 
gimnazyalnej z Rzeszowa oraz chłopców i 
dziewcząt w niebieskich strojach z okolic 
Lwowa, mianowicie z Sokolnik. Najwcześniej 
przybyła najliczniejsza partya z powiatu 
krakowskiego pod przewodnictwem inspekto­
rów pp. Twaroga i Spisa oraz kilkunastu 
nauczycieli. Z kolei zaś ukazała się gromad­
ka chłopców i dziewc"i‘- z Sokolnik z kie­
rownikiem szkoły p Kumplikowiczem, ks 
proboszczem §tokeneui, oraz dwoma ncuczy- 
cielami i kilku nauczycielkami. Imieniem 
dziatwy z lwowskiego powiatu powitał ko­

legów krakowskich młodziutki Wawrzyniec 
Karmelita.

Dzieci krakowskie podejmowane byłv 
dziś przez dzień cały kosztem Tow. szkoły 
ludowej. Wieczerzę zaś zastawia dla niej 
dyr. Marchwicki.

Zwidzanie wystawy rozpoczę o od pano­
ramy (w dwóch partyach), gdzie objaśnień 
udzielał delegat Tow. szkoły ludowej p. 
Kasprowicz. Następnie obejrzały dzieci pa­
wilony ; przemysłowy, halę maszyn, szkolny 
i sanitarny, skąd udały się na polanę około 
cerkwi ruskiej. Tam malowniczo przedstawił 
się nam rozłożony obóz rozpromienionej 
dziatwy krakowskiej, która obiadowała pod 
gołem niebem. W roli skrzętnych gospodyń 
występowały panie delegatki Tow. szkoły 
ludowej.

Krakowska partya miała już dziś we 
wtorek wieczorem opuścić Lwów, dzięki je­
dnak ofiarności pp. St. hr. Badeniego, który 
wziął na siebie utrzymanie dzieci przez dzień 
jutrzejszy i p. Mikolasza, który ziożył na 
ręce p. Kasprowicza sto złr., celem sutego 
ugoszczenia młodzieży — pozostaje ona do 
środy wieczorem we Lwowie. Popołudniu 
zwiedzą krakowscy milusińscy pawilony: 
rolnictwa, naftowy, etnografię, hr. Romana 
i Andrzeja Potockich, z nastaniem zaś zmro­
ku zgromadzą się około fontanny świetlnej.

Dziatwa z Sokolnik zwidziła wczoraj 
przed południem pawilony: szkolny, prze­
mysłowy, sanitarny i prywatne.

Bardzo poważnie przedstawia się ró­
wnież wycieczka z Rzeszowa, obejmująca 
273 osób, mianowicie uczniów gimnazyal- 
nych, seminaryum nauczycielskiego i szkół 
ludowych pod przewodnictwem dyr. Lercla 
i kilku profesorów. Zwidziii oni wczoraj pa­
wilony: szkolny, Romana hr. Potockiego,
przemysłowy, uniwersytecki i okocimski, 
poczem spożyli gremialnie obiad w restau- 
racyi Baczyńskiego.

Po południu przybędą na plac wystawy 
pp. prezydent Mochnacki i wiceprezydent 
Bobrzyński celem powitania rzeszowskiej 
młodzieży.

Ciekawy szczegół opowiadano nam co 
do finansowej podstawy wycieczki dzieci 
krakowskich. Mianowicie, kilka miesięcy 
temu, kiedy podniesiono po gminach myśl 
spóluego wyjazdu na wystawę — włościa­
nie oświadczyli, że nie dadzą na ten cel ani 
centa, obecnie zaś z wielką radością powi­
tali urzeczywistnienie projektu i nawet naj­
biedniejsi z pośród dziatwy złożyli składkę 
począwszy od jednej korony do 3 złr.

Rodzice odprowadzili swe pociechy na 
dworzec kolejowy, a żegnając je mówili: „A 
patrz tam na wszystko i ucz się.* Snaó już 
po wsiach zrozumiano dobrze, dydaktyczny 
cel podobnych ekskursyj.

(p) Żołnierze na wystawie. Nader 
pożądaną byłoby rzeczą, gdyby komenda 
tutejszej załogi zarządziła częściowe wysy­
łanie żołnierzy z pułków galicyjskich na 
plac wystawy. Zwidzan.e musiałoby się na­
turalnie odbywać w godzinach porannych, 
naprzykład między godziną 7 a 9 i pod 
dozorem starszyzny, któraby wobec szere­
gowców raczyła pełnió otowiązki objaśnia- 
czów. Podczas wystawy światowej w Wie­
dniu, w roku r873, wysełano codziennie
j .. U „ r> 1; - —IftjitijaŁag a g » rOltuflH na. pbiO
wystawy, gdzie żołnierze podzieleni na małe 
oddziały zwidzali w godzinnach porannych 
poszczególne części ekspozycyi, oprowadzani 
przez swych przełożonych. Zarządzenie to, 
wydane na wniosek arcyksięcia Albrechta, 
wywołało w owym czasie bardzo dodatnie 
wrażenie, gdyż było dowodem dbałości wła­
dzy o wykształcenie żołnierza. Czyżby cze­
goś podobnego nie należało zarządzić i we 
Lwowie? W każdym razie urlopnik, czy też 
rezerwista, powracający do domu miałby 
swym najbliższym do opowiedzenia coś bar­
dziej pożytecznego, niż wspomni^ ia z fbrtu 
na Ruskiej ulicy lub z pohulauek za żół­
kiewską rogatką.

tP) W yk łady o w ysław ię. Dla obu­
dzenia jak najżywszego zainteresowania się 
wystawą w kołach jak najszerszych naszego 
społeczeństwa, wieice praktyczną byłaby 
myśl urządzania popularnych wykładów o 
wystawie po wsiach i miasteczkach. Wy-

Z Wysiawy krajowej.
XII.

Koleje żelazne na wystawie.
Czemś zupełnie nowem na tegoro­

cznej wystawie krajowej jest oddział ko­
lejowy, zajmujący pedobno sam dla sie­
bie 1000 metrów Kwadr, przestrzeni w 
pawilonie maszym i na wolnem miejscu 
w około niego. Jest cn ciekawy nittyl- 
ko ze względu na rozmaitość, ogrom, 
zdumiewający dobór przedmiotów, i ich 
pouczające ugrupowanie, lecz nadaje tej 
wystawie osobliwą wartość i podnosi jej 
interes o b y w a t e l s k a  m y ś l  p r z e  
w o d n i a ,  k t ó r a  k i e r o w a ł a  c a ­
l e m  u r z ą d z e n i e m  t e g o d z i a ł u  
—  m y ś l ,  p r z e p r o w a d z o n a  k o n ­
s e k w e n t n i e  do  n a j d r o b n i e j ­
s z y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  z p a t r y o -  
t y c z n e m  p r z e j ę c i e m  s i ę  i m i ­
ł o ś c i ą !

Przypomnijmy sobie, czem były da­
wniej koleje żelazne w Galicyi? Albo 
ściśle scentralizowanemi we W iedniu 
przedsiębiorstwami spekulacyjnemi, któ­
rych celem głównym było bezwzględne 
wyzyskiwanie kraju na korzyść niem iec­
kich kapitalistów i protegowanych przez 
nich spekulantów, albo bezdusznem na­
rzędziem cywilnej i wojskowej biurokra- 
cyi wiedeńskiej, ślepej i głuchej na po­
trzeby kraju. Polakowi, który był urzę­
dnikiem kolei żelaznej, nie wolno było 
być Polakiem ; musiał stać się automa­
tem, mechanicznie spełniającym swoją 
słulbę —  tak, jak pierwsza lepsza ma­
szyna. Prawda, znajdowali się i wówczas 
dobrzy Polaey w służbie kolejowej (prze­
ważnie na podrzędnych stanowiskach) 
ale patryotyzm ich był tolerowany tylko 
jako czysto osobiste uczucie; w spra-| 
wach służbowych nie śmiał on objawiać 
się. Urzędnik musiał być tern w maszy- 
neryi administracyjnej, czem jest koło 
u wozu, które toczy się, obojętne na to,

którędy, dokąd i poco —  albo przestał 
być urzędnikiem, jako „ ein mgefugliches 
Individuumu...

Teraz inaczej — o inaczej 1
Nie chcę twierdzić, jakoby w perso- 

nalu kolei żelaznych w naszym kraju 
zmieniło się teraz cokolwiek pod wzglę­
dem ścisłości w służbie i bezwarunko­
wej karności, bez czego prawidłowe dzia­
łanie tak niezmiernie skomplikowanej 
maszyneryi byłoby wręcz niemożliwem. 
Ale cżywia ją coś, czego dawniej nie 
było, co dawniej było w zarządzie kolei 
żelaznych najbezwzględniej ściganą kon­
trabandą —  mianowicie to poczucie, o- 
żywiające teraz całą służbę kolejową od 
masy podrzędnego personalu, do najwyż­
szych dygnitarzy, że kraj nie jest na to 
tylku, ażeby służył kolejom żelaznym 
za pole eksploatacyi w celach zysku dla 
akcyonaryuszów i uprzywilejowanych spe­
kulantów , lecz że właśnie przeciwnie, 
koleje żelazne istL.eją na to, ażeby jak 
najlepiej służyły interesom państwa i 
kraju, opłacając się przy tem odpowie­
dnio. Do przeszłości naliży także da­
wniej przez długi czas w modzie będące 
p r z e c i w s t a w i a n i e  w zakresie kolej­
nictwa interesów państwa, interesom kra 
jn. Dzisiejsza zgodność polityki kraju, z 
kierującemi czynnikami polityki państwo­
wej w parlamencie w rządzie, znamio­
nująca lojalny i przyjazny stosunek 
teraźniejszy kraju d-> państwa, i na od­
wrót. polega właśnie na obopólnem po­
czuciu harmoL ii interesów państwa^ % 
interesami kraju, jako ważnej i niesłu­
sznie zaniedbywanej dawniej czę ii 
składowej państwa; inaczej nie by Dy 
ten stosunek ani silnym, au i trwałym.

W idać to namacalnie w całem urzą­
dzeniu wystawy galicyjskich zarządów 
kolei państwowych.

Cóż one miały do wystawienia?
Lokomotywy, wozy, niezliczoną ilość 

różnych przyborów i materyałów, plany 
i modele i t. d. Wszystkie te przedmioty 
same przez się nic nie mówią i są mniej

więcej takie same, jak na innych kole­
jach, i chyba tylko zawodowy specyalista 
potrafiłby rozeznać w tych lub owycb 
znanych mu dokładniej szczegółach ich 
zalety, albo braki. Do szerokiej publi­
czności przemawia jednak ta wystawa 
żywo i nader sympatycznie, widoczną w 
całem jej urządz.eniu dążnością do oka­
zania, co z potrzeb kolejowych dostarcza 
już teraz produkeya krajowa, a czego 
nie dostarcza, lecz dostarczyć mogłaDy.

Wprawdzie koleje żelazne służą g o ­
spodarstwu narodowemu z natury swej 
czemś innem, mianowicie tem, ile zdo- 
łają przewozić transportów i pod jakie- 
mi warunkami; waga ich wartości eko­
nomicznej spoczywa głównie w rozkła­
dzie ich linij i w taryfach, a nie w Kon- 
sumcyi materyałów i opału. Lecz i to 
ina swoją wartość niepoślednią, jeżeli się 
zważy, że to konsument, który na zaspo­
kojenie zwyczajnych potrzeb konserwa- 
cyi i ruchu galicyjskich linij potrzebuje 
rocznie przeszł.) za cztery mil ony zł. 
materyałów. Wszelkie uznanie należy 
się przeto zarządom naszych kolei że­
laznych za to, iż skorzystały one z tej 
sposobności, jaką nastręcza wystawa, 
ażeby umożliwić interesowanym obzna- 
jomienie się z ilością i jakością potrzeb­
nych do konserwacyi i ruchu materya­
łów, obaczyć je w próbkach, dowiedzieć 
się o płaconych przez zarządy kolejowe 
cenach. Takiej sposobności nie było do­
tąd nigdy ! Owszem przeciwnie —  były to 
rzeczy, które chroniono zwykle przed o- 
kiem ogółu jako tajemnicę''urzędową.

Trzy tysiące kilometrów państwowych 
kolei żelaznych w Galicyi spotrzebowało 
faktycznie w roku 1893, albo też we­
dług istniejących normaliów potrzebują 
rocznie :

złr.
Materyałów ziemnych, glin 

i kamienia za 166.779
Szyn, podkładów i innych 

materyałów z drzewa, żelaza 
i stali, potrzebnych do urzą­

dzeń nawierzchnich za 972.689
Budowlanych materyałów

rezerwowych za 12.748
Materyałów do oświetle­

nie, opału, smarów i do czy- 
szczeuia za 1,719.622*)

Zaparowyeh części składo­
wych dla parku przewozo­
wego za 297.395

B,ozmaitych wyrobów z że­
laza i stali za 197.868

Wyrobów blacharskich i 
lanych za 115.358

Materyałów i wyrobów 
drzewnych za ’  206.069

Farb, kitów i wytworów 
chemicznych za 79.545

Materyałów do telegrafów 
i telefonów za 26.713

Materyałów rymarskich, 
skórzanych, tkackich i kau­
czukowych za 55.632

Szkła i Dorcelauy za 18.904
Uniformów 15.572 w wnr- 

tości 87.916
Mebli i sprzętów za 38.556
Narzędzi i przyborów do 

warsztatów za 38.556
Urządzeń stacyjnych, war­

sztatowych i biurowych za 39,782 
i t. d.

Z umysłu przytoczyłem z rozwieszo­
nych w oddziale kolejowym  objaśnień 
graficznych powyższe szczegóły cyfrowe, 
ażeby zwrócić uwagę interesowanych na 
wyraźnie wskazaną tem iatencyę zarzą­
dów kolejowych zaspokajania ich potrzeb, 
o ile to tyIk jest możliwem w kraju, 
prz iż producentów i dostawców miejsco­
wych. Z dobrej ich woli. potrzeba jednak 
umieć korzystać.

Zanotować się godzi, iż ten dział wy 
stawy kolei państwowych urządził z tak

*) W tem węgla kamienoiego z krajo­
wych kopalni w Sierszy hr. Andrzeja Poto­
ckiego i z Myszyna p. Szczejoanowskiego za 
231.070 złr.

pożyteczną i poczciwą myślą przewo­
dnia starszy inżynier tych kolei, pan 
W ex.

Ważną now ością , o iakiej dawniej 
nikomu nie śniło się w Galicyi, są co­
raz śmielsze próby fabrykowania wozów 
kolejowych i lokomotyw w kraju. I tak 
np. znajduje się na wystawie lokomoty­
wa zrekonstruowana w lwowskich war­
sztatach kolejowych kosztem 10.00Q złr.; 
wspaniały wagon salouowy całkowicie 
wykonany w Nowym Sączu ; eleganckie 
wozy osobowe do pociągów pospiesznych 
wykonane we Lwowie, wagon cysterno­
wy na spirytus lub naftę, tudzież wozy 
towarowe z fabryk p. Kazimierza L i ­
p i ń s k i e g o  w Sanoku i Zagórzu, a 
wreszcie różne iune celujące wyroby 
warsztatów kolejowych w Przemyślu i 
w Stanisławowie.

Jako osobliwość zwraca na siebie 
uwagę olbrzymia lokomotywa, przezna­
czona do służby na górskiej linii Stani- 
sfawów-Woronianka. Po hodzi oua z fa­
bryki Florisdorfskiej.

Ogólną ciekawość wzbudza gipsowy 
model przyszłego dworca centralnego we 
Lwowie, zaś w pawilonie przemysłowym 
wystawiła znów kolej Północna model 
znajdującego się właśnie w budowie 
dworca w Krakowie. Będą to ogromne 
gmachy, odpowiadające teraźniejszym po­
trzebom rozwiniętego w naszym rraju 
ruchu, kolejowego.

Z widocznem zadowoleniem i dumą 
przedstawiają zarządy kolejowe w mode­
lach kosztownych, w widokach, planach 
i tabelach graficznych kolonie robotnicze 
i mieszkania dla urzędników w Nowym 
Sączu, Zagórzu, Stryju i we Lwowie, 
gdzie personal kolejowy pod bardzo p rz y  
stępnemi warunkami ma zapewnione ta­
nie, zdrowe i wygodne pomieszkania 
z opałem. Są to bardzo piękne rzeczy 
ale maja jedną słabą stroLę: j e s t  i c h  
z a m a ło ....

Niniejszą wzmiankę o wystawie ko­
lejowej zakończę jak mniemam najsto­

sowniej, gdy zwrócę jw agę na kąi-ik 
w pawilonie przemysłowym, gdzie zna­
lazły miejsce prace inżynierskie i pu- 
bliisacye dawnego dyrektora ruchu ko­
lei Lwowsko- <Jzerniow:eckiej, a obe­
cnie inżyniera cywilnego we W ie­
dniu p. Emanuela Ziffera. Dla galicyj­
skich stosunków są tam, jak mi się ™la- 
je , zasługujące na szczególną uwagę stu- 
dya o kolejach lokalnych w Galicyi i 
Bukowinie przytykających do kolei Czer- 
niowieckich, w których autor przepro­
wadza dawną ideę ulubioną Offenheiraa, 
utworze'ia przez Galicyę najkrótszej 
drogi od Czarnego morza, na Warszawę 
do Bałtyku, z 90 planami, rysnnkami i 
mapami. Są tam dalej rozprąwy facho­
we o budowie i urządzeuisch kolei lo­
kalnych i tramwajów o francuskich ko­
lejach departamentalnych, o styryjskich 
kolejach krajowych, o wartości tanich 
kolei wąskotorowych itd. Są to wszystko 
sprawy, które obecnie stoją w Galicyi 
na porządku dziennym.

Nawet i kolej Północna cesarza Fer­
dynanda wzięła udział w naszej wysta­
wie. Oprócz dworca krakowskiego i ró • 
żnych rysunków inżynierskich, przedsta­
wiła ona w grubych tomach swoje spra­
wozdania administracyjne i zamknięcia 
rachunków. Wiadomo, że żadna kolej 
tak świetnemi nie może pochwalić się 
wynikłościami rachnnkowemi jak to „w y- 
łączająco* uprzywilejowane przedsiębior­
stwo kolejowe.** Czemuż,państwo zaku­
puje i buduje tylko gorzej rentujące 
się koleje, gdy taka kopalnia złota, jaką 
dla akcyonaryuszów jest ko'ej Północna, 
pozostaje w ręku prywatnej spekulacyi 

—  na to, ażeby kilka krajów koronnych 
obkładała ciężkim haraczem taryfowym. 
Quousque tandem?—

Teofil Merunowicz.

**Firma urzędowa tej kolei brzmi: „ K  
k. ausschliessend priviligiertę Kaisei 
Ferdinand Nordbahn.u
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kłady tego rodzaju w sposób jasny i przy­
stępny dawałyby obraz wystawy i stanowi­
łyby zachętę do zwidzania takowej. W tym 
celu, prócz ustnego wykładu, należałoby się 
również posługiwać demonstracyami zdjęć 
fotograficznych ważniejszych budynków i 
przedmiotów. Wykonania tego projektu pod- 
ij-ąćby się mogła w pierwszym rzędzie mło- 
fiżież wyższych zakładów naukowych, która 
już w niedalekiej przyszłości opuści mury 
niejskie, by odetchnąć świeżym powietrzem, 
(dysząc z ust przedstawicieli tejże młodzieży 
t/lekrotne zapewnienia o potrzebie zbliżenia 
się do ludu, nie wątpimy, iż którekolwiek 
z istniejących w naszero mieście stowarzy­
szeń akademickich zechce się zająć tą 
sprawą.

D oktorat h on oris  causa. Wydział 
filozoficzny lwowskiego uniwersytetu uchwa­
lił w marcu br. udzielić p. namiestnikowi 
hr. Kazimierzowi B.idenirmu, oraz byłemu 
ministrowi wyznań i oświaty bar. Gautscbo- 
wi, tytnł doktorów honoris causa i w myśl 
obowiązujących przepisów zwrócił się do ce­
sarza z prośbą o zezwolenie, które istotnie 
dnia 4. luaja bieżącego roku nadeszło. 
Wczoraj więc deputucya złożona z re- 
ktoia dr. Ćwiklińskiego, dziekana wydziału 
fi ozofnznego dr. Kaliny, piof. ks. dr. Ogo­
nowskiego, dr. Radziszewskiego i dr. Roma­
na Piłata doręczyła ten dyplom p. namiest­
nikowi, a br. Gautschowi wręczony zostanie 
w tych dniach, w którym to celn uda się 
do Wiednia rektor dr. Ćwikliński.

Dzisiejsza uroczystość wręczenia dyplo­
mu doktorskiego p. namiestnikowi ogra­
niczyła się do przemówienia p. rektora 
Ćwiklińskiego, odczytania dyplomu przez 
dziekana pro: dr. Kajinę i odpowiedzi pana
namiestnika. Wieczorem zaś odbył się na 
placu wystawy u Gerarda obiad, na który p. 
namiestnik to deputacyę uniwersytetu zapro-ił. 
i radcę dworu dr. Zeissberga wraz z gro­
nem współpracowników, którzy odbyli wczo- 
raj po południu w namiestnictwie naradę 
w sprawie galicyjskiego dz.alu w dziele 
„ Ocsterrń h-Ungarn m W  ort u. B ild u.

Ze slYr iło ta ry a ln y ch . P. Robert 
Adamski, notarynsz ‘w Ustrzykach dolnych, 
przeniósł się z dniem 1. lipca br. do Bóbr- 
kii, p- Alojzy Schneider zaś notaryusz w 
Sanoku, objął z d. 1. bin. urzędowanie w
Samborze.

Posiedzenie Rttdy miejskiej odbę­
dzie się w czwartek d. 5. bm. o godz. 6 
wieczorem.

Zgromadzenie Tow. iiauczy-jLli 
szkól wyższych odbędzie się we Lwowie 
d. 15. bm. o godz. 10 przedpołudniem w 
sal ratuszowej. Na porządku dziennym prócz 
sprawozdań wyborów stoją : odczyt dr. Tad, 
Mandybura o reformie nauki historyi po 
wszechuej, za czasów komisyi edukacyjnej 
w Polsce, i wnioski w sprawie lokacyi i 
cenzur szkolnych. W tej ostatniej sprawie, 
której referentem jest prof. Harwot posta­
wioną będzie rezolueya: 1 Lokacje należy
przywióeió choćby w formie idealnej; 2 
między stopniami „dostateczny" a „mado 
stateczny“ należy wprowadzić stopień po­
średni np. „mierny", któryby z trzech przed­
miotów otrzymany tak samo nie zapewniał 
promocji, jak obecnie nie zapewnia jej sto­
pień „niedostateczny^ z dwóch przedmiotów 
„z ły “ z jednego. W sobetę 14. lipca i w 
niedzielę 15. lipca wieczorem odbędzie się 
towarzyskie zebranie uczestników walnego 
zgromadzenia w restauracji Jana Ludwiga 
„Pod Gruszką".

Żebranina nllczns. rozpanoszyła się 
na dobre we Lwowie. W biały dzień zacze 
piają przechodniów na placu Maryackim in 
dywidua obojga płci i różnego wieku, za­
równo starzy jak i dzieciaki, bezczelnie do­
magając się jałmużny. Wczoraj po 11 godz. 
wieczorem malec najwyżej 10-letni, wido- 
c/.n i (flara spekulantów, zawodził u wylotu 
ulic Karola Ludwika i Sykstuskiej, zbiera­
ją^. centy od wracających z teatru. Zwraca 
my na to uwagę policyi.

W  zakładzie dla ci' innych odbę­
dzie się popis chłopców i dziewcząt d. 7. 
bm. o godz. 10 rano.

Prośba. 0. Norbert Golichowski, zako 
nu 00 . Bernardynów podczas pobytu i po­
dróży swoich w Palestynie od r. 1888 (sty­
cznia) do 1894 (lutego) Zeb- ił spory zapas 
notatek o Ziemi świętej. W chęci wydania 
dzieła popularnego a zarazem dokumentami 
najdawuiejszemi pierwszych wieków sięgają 
ceini popartego i rycinami doborowemi opa­
trzonego, zwraca się do Szanownych Czci 
cieli JEft. Jana z Dukli z prośbą, aby myśl 
wydawnictwa u zamożnych poparli i na ten 
cel bądź wprost lub pośrednio datki pienię 
żne do rąk tegoż O. Norberta Goliehowskie 
go przysyłać raczyli. Datki nadesłane w 
gazetach bezpośrednio ogłoszone będą. Z 
góry zaś powiada, że do lapisania dzieła 
nie pierwej przystąpić będzie można, póki 
jaka łaskawa dłoń me złoży choćby 500 zł 
w. a. na sprowadzenie potrzebnych ilustra- 
cyi we Franoyi na składzie się znacliodzą- 
cych Adres: 0. Norbert Golichowsin zak< 
nu 00. Bernardynów obecnie we Lwow,c 
mitsrkający. Lwów dnia 22. czerv 1894. 
Tegoż autora opuściło prasy drukarskie w 
Irugiem wydaniu dziełko p. t. Sposób słu­
chania mszy świętej na cześć błog. Jana 
z Duitli. Cena 1 ct.

Z* K o r o ló ffk l  w pow. borszczowskim 
piszą nam: Po więcej niż półwiekowej hi­
storyi starań o wzniesienie kościoła polskie­
go, stanął tenże nareszcie. Poświęcono go 
d. 24. zrn. Przy dzodze ze Skały do Za­
leszczyk wznos'- się ta skromna budowa. Du­
ma mieszkańców leży w tem że ją wznieśli 
własnemi rękami. Kamień własny — tylko 
gonty od Dniestru, i płyty z Horodnicy. Bu­
dowano lat cztery... a walczono V* wieku. 
Na usiłowaniach przeciwnych zabiegów niech 
zostanie cień — gdyż miałby w wycinku 
dziennikarskim domorosły Zola temat do 
obserwacyi nad la hete humaine i w na­
szych stronach. Smutne to, że wieść o na­
r ó d  o w y m dorobkn z taką introdukcją w 
świat rzucać przychodzi. Ale obowiązek na­
kazuje niezamilczee tego. Może ta notatka 
posłuży do dochodzeń i naprawy w zarzą­
dzie funduszów kościelnych i innych miej­
scowości: A jest tych miejscowości wiele, 
gdzie dzięki prywacie, przy znanej naszej 
sąs edzki j gospodarce finansowej —  fundu­
sze jużto pełnemi garściami się trwonią, 
już leż budowa do połowy doprowadzoną, 
niszczeje na niepogodzie. Źyczyćby należało, 
aby projektowane przez wieszcza K. Ujej­
skiego „Towarzystwo opieki nad ludem pol­

skim na Rusi" weszło w życie, pewnie za­
pobiegałoby chronicznemu zmniejszanin się 
polskiej ludności lepiej, niż to instynkt bie­
dnych ludzi sobie samym zostawionych, do­
tąd czynić potrafił. Towarzystwo miałoby 
dwa punkty oparcia: kościół i szkołę. Wpływ 
szkoły na jednostkę jest tyjko czasowy, za 
to kościół jest widomym znakiem jej polsko­
ści przez całe życie. Obyśmy tylko kapła­
nów- putryotów polskich midi więcej. Aby 
lud do ziemi i idei polskiej przywiązać, na­
leżałoby się starać o obrazy świętych Pola­
ków, jak to uczynił rozumny śp. książę 
Leon Sapieha w kościele jezitrzańskim... a 
mniej propagować rzeczy tchnące zakrojem 
kosmopolitycznym. Swojskie rzeczy są i zro­
zumiałe i sercu bliższe.

Dlaczego sam lud, tj. szlachta od zagro­
dy przyszła (ylko oddać cześć Bogu sława­
mi polskimi.,, a gdzież starsza brać? Ce­
sarz Jego Mość służyćby powinien za przy­
kład. Niestety — starsza brać r. i e o b e c n a, 
majątki sprzedała. Z okazji tej przypomnę 
art Oaz. Naród. nr. 271 26. listopada 1893. 
„Wielu z nas nietroszczy się wcale co z 
bracią młodszą, stać się może". „Jaka bę­
dzie wiara tego ludu?". A jeżeli autor pó 
źuiej wysnuwa wniosek z pytania gdzie na­
sza przyszłość?, że podwaliną przyszłości 
„szlachcic i chłop", to chyba motto to u 
nas (na Rusi ogółem) nabiera większej do­
niosłości w pojęciu bigemini szlachcic-chłop 
tj. szlachcic zagrodowy. Tego szlachcica, co 
zapełniał sam prawie szeregi Barszczan i le­
gionów napoleońskich —  nie wolno zapomi­
nać, a pamiętać należy, że ten sam szlachoic 
zagrodowy pod złym kierunkiem zrywał sej­
miki, robił zajazdy, i... z Barn poszedł do 
Targowicy (Juveant consules. rtięc tylko 
sam lud uczcić Boga przyszedł słowem pol­
akiem, i sam własnymi rękoma przybytek 
Mn zbudował.

Należy tu wymienić datki znaczui-jsze 
obcych:

Cesarz Jego Mość 100 zł,, śp. Leon 
książę Sapieha z Bilcza 50 zł,, Koneystorz 
łaciński z „Bonus Pastor" 700 zł. kolej 
Karola Ludwika 100 zł. Tu podać'należy 
wdzięcznej pamięci imię pątnika jeruzalem- 
skiego śp. braciezka Antoniego Mazurek z 
Milatyna, który podwaliny budowy położył 
a raczej rzecz całą w czyn wprowadził wo­
bec apatyi antochtonów. Przy nim nadmie­
nić śp. Jana Stabiszewskiego, który część 
finansową prowadził do śmierci.

Cześć należy się niestrudzonym praco­
wnikom: ks. prob. Wołoszyńskiemu z Bor- 
szczowa, czcigodnemu i uprzejmemu ks. ru­
skiemu Ostoja-Stebleckiemu z Korolćwki, 
ks. Kiedrowskiemu z Jezierzan za jego pa- 
tryotyczne kazania, i cześć gorliwym praco­
wnikom, którzy prócz tego znaczniejsze su­
my złożyli, bnrmistuowi Janowi Bardeckie- 
mu, tudzież Józefowi Stabiszewskiemu, Ja­
nowi Skarżyńskiemu i Ignacemu Souppe- 
rowi.

Kiedy leź Bóg pozwoli nam puste wnę- 
tize świątyni upiększyć? Niestety niema te­
raz pięknych rąk naszych pań polskich w 
okolicy naszej... i tylko sam dźwięk polskiej 
pieśni, ten cudowny, zdobić je będzie na ra­
zie. Jeden z dzienników podał, że ks. Adam 
Sapieha, prezes wystawy, ma do dyspozy- 
cyi dzwon z wystawy. Zwróciłbym uwagę, 
że oddawszy go naszemu prawdziwie ubo 
giemu kościołowi, spełniłby sny naszych 
poczciwych ludzi, w których słyszą swojego 
kościółka dzwonienie.

I jedno , eszcze życzenie: By się konsy- 
sterz faciński postarał o utworzenie parafii 
(w celu ratowania narodowości a z nią wy 
znania) z gm in: Korolówka, Juryampol,
Strzałkowce, Skowiatyn, Szuparka, Sinków 
i Zazulińce, i oby nam jak najprędzej księ­
dza przysłał.

Na bndowę probostwa ofiarował obecny 
właściciel p. Jawet* 5.000 cegieł..

Pogrzeb ks. W ia iy s la w a  C zarto­
rysk iego  odbył się onegdaj w Paryżu. O 
godzinie l i  tłumno już było w salonach 
hotelu Lambert. Eksportacyi zwłok prze­
wodniczył —. w zastępstwie kardynała R i­
chard a X. Caron, wikaryusz jeneralny 
dyecezyi paryskiej. Za trumną postępowali: 
ks. Adam Czartoryski, ks. de Nemours, hr. 
d’Eux, ks. Alenęon, ks. de Chartres, ks. Je­
rzy Czaitoryski^ kSi F(]ip 4e Bourbon, ksią­
żęta Ludwik i Antoni Orlćans-Braganza. 
Królowę hiszpańską reprezentował ks. Ca 
stro-Terreno, króla neapolitańskiego br. La 
four en Yoivre; % pomiędzy przedstawicieli
świata dyplomatycznego obecni byli: lord 
Dnfferin, dr. Hoyos, hr. Munster, baron 
BeyeuB, jenerał Nazar Aga, hr. Moltkc, br. 
d Arco i hr. Gołuchowski. Nie brakło ni­
kogo z arystokraeyj. Szkoła Batiniolska i 
instytut panien hotelu Lambert, wychowa­
nkę zakładu św. Kazimierza i starcy tegoż 
przytułku, sekretarz zmarłego Gadon i se­
kretarz hotelu Lambert Rustejko, delegaci 
różnych Towarzystw, których zmarły był 
członkiem, lub opiekunem, brali udział w 
w pochodzie. Zwłoki pochowano tymczaso­
wo w podziemiach kościoła św. Ludwikz, 
ob-k zgasłej w roku zeszłym żony ks. Wła­
dysława. Niebawem trumna przewiezioną 
będzie do Sieniawy.

Wydział Towarzystwa nau-

siedzeniu 1 u L W26SZeyCl‘ P°Stan°wił n* . %ani,, h i * Czerwea b, r. rozdzielić W dniu 4:. linpn J k° czwartą rocznicę sprowadzenia zwłok aj > , - ^
Wawel, fierwsze dwie ?
z fanduezn imienia p0Ptv r, . ,, / : aiarAt * Przeznaczonego
dla wdów i sierót po nauczycielach szkół
wyższych. Zapomogi te przyznano „a wnio­
sek dotyczących Koł, najbardziej potrzebu­
jącym wdowom po nauc-zycielacl, gimnazyal 
nych, którzy do Towarzystwa, należeli i spra 
wr __ jego gorliwie się zajmowali, a to: je ­
dnej we Lwowie, drugiej w Jarosławiu. 
Fnudusz ten powstał ze skromnych a do­
browolnych miesięcznych składek przeważ­
nie samych członków Towarzystwa, nan-

G bn row atość żołnierzy policyjnych 
przekracza często granice, które ludzie naj­
bardziej nawet wyrozumiali na niski stopień 
ich rozwoju umysłowego tolerowaćby mogli. 
Z reguły nie notujemy licznych zażaleń pu­
bliczności na niemożliwy sposób zachowy­
wania się tych ludzi, gdy jednak w osta­
tnich czasach zażalenia te coraz liczniejszemi 
się stają, musimy zaniechać cierpliwości. 
Oburzyć bo musi każdego człowieka fakt, 
jaki miał miejsca przy wczorajszej kata­
strofie, spowodowanej tramwajem elektry 
eznym. Gdy żołnierze policyjni, chcąc umo­
żliwić powrót wozowi elektrycznemu, zacią­
gali kordon przed gmachem sądowym, nr. 
76 żołnierza wpadł na oryginalny pomysł, 
bo zamiast ludzi do rozejścia się nakłaniać 
słowami, rozdzielał jeduorazowe uderzenia 
w plecy kułakiem ludziom stojącym na clio 
duiku i tym właśnie sposobem spychał ludzi 
z chodnika na ulicę i utrudniał zadanie 
zaciągającym kordon. W swym zapalczy­
wym pochodzie, nie zważając kogo razy jego 
utrafić mogą, uderzył akademika, który 
ostrymi zgromił go słowy za nietaktowne 
zachowanie. Nr. 76 żołnierza, przychwycony 
na gorącym uczynku w obecności licznej 
publiczności, spragniony zemsty za zasłużoną 
naganę, przyaresztował akademika i chciał 
go pod eskortą przeprowadzić przez środek 
ulic głównych miasta na inspekeyę policyi.

Wiedzą o tem dobrze żołnierze policyjni, 
że podobne karygodne aresztowanie, jakkol­
wiek stanowi nadużycie władzy, w dzie­
więćdziesięciu dziewięciu wypadkach na sto 
uchodzi im płazem; wiedzą także, że pro­
wadzenie pod eskortą przez miasto stanowi 
bardzo wiejką nieprzyjemność dla lndzi nie- 
należących do najniższy sfeiy i dlatego to 
w licznych bardzo razach korzystają z tego 
środka, aby tym sposobem uniewinnić nie­
jako swoje niezgodne z przepisami postępo­
wanie, a z drngiej strony zemścić się na 
osobie, która mu ich nietakt wytknąć się 
ośmieliła. I nr. 76 żołnierza był widocznie 
praktykiem w swym zawodzie, bo żadną 
miarą nie chciał się zgodzić na jazdc do­
rożką, którą aresztowany chciał zapłacić, 
owszem przy pomocy drugiego żołnierza za­
czął w brutalny sposób szarpać „opornego" 
(Tak w pojęciu polieyantów nazywają się 
ludzie, którzy nie słuchają ich bezzasadnych 
widzimisię). Dopiero interweneya zgroma­
dzonej publiczności przywiodła do opamię­
tania zacietrzewionego stróża bezpieczeń­
stwa i wyjednała pozwolenie na nżycie do­
rożki. Na inspekcyi policyi komisarz funk- 
cyonujący uwolnił natychmiast aresztowane­
go nie znajdując żadnego powodu do are­
sztowania.

Z takiem samem zażaleniem na innego 
żołnierza policyjnego przyszedł po chwili 
na inspekeyę policyi pewien młody czło­
wiek, odszedł jednak -  jak to mówią — 
z kwitkiem.

Sztuki piękna.
* Z teatru. Wesoła „Nitonche" którą 

rozpoczęła wczoraj p. Zimajer szereg gościn­
nych występów na lwowskiej scenie, ścią­
gnęła do teatru liczną publiczność i nako- 
niec widzieliśmy raz amfiteatr zapełniony. 
Operetka, dawno we Lwowie nie grana, a 
do tego z p. Zimajer w roli tytułowej, jest 
zbyt silnym magnesem i ona tylko potrafiła 
rozbudzić publiczność naszą z apatyi wobec 
teatru. Przedstawienie wczorajsze, mimo, że 
personalu operetkowego przy naszym teatrze 
nie ma i na wczoraj złożony został tylko 
przygodnie, szło nadzwyczaj gładko, artyści 
grali dobrze i z wielkim humorem, a pu­
bliczność bawiła się doskonale. P. Zimajer 
jak zawsze, pełna wdzięku, finezji i tego 
nieokreślonego pieprzyku, była przyjmowaną 
gurącemi oklaskami i z całą tą sympatyą, 
jaką z dawna pośród nas posiadała. Obok 
niej zbierał oklaski p. Feldman, który w 
roli Celestyna był niezrównanym, grał z 
wielkim humorem i werwą i śpiewał wcale 
przyjemnie; I inni artyści, biorący udział 
w przedstawieniu, jak pni Skalska i pp. 
Grasiński, Kliszewski i Janikowski, byli zu­
pełnie odpowiedni i część oklasków, któremi 
publiczność wczoraj szczodrze artystów da 
rzyła, słusznie się im należy.

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
w teatrze letnim „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru krotochwila w 3 aktach Stanisława 
Dobrzańskiego. We czwartek w teatrze hr. 
Skarbka ięłfueya z Lammermooru" wielka 
opera w 5 aktach Douizetti’ ego. Pierwszy 
gościnny występ pani Jadwigi Camilowej 
śpiewaczki nadwornej opery w Dreźnie, oraz 
pp. Aleksandra myszugi, Gabryela Górskie­
go i Henn ka Kowalskiego. W piątek w 
teatrze letnim po raz pierwszy „Flipota* 
komedya w 3 aktach J. Lemaitra.

Ostatnio wiadomości
Uchwały węgierskiego stronnictwa 

katolickiego, zapadłe na onegdajszem 
wiecu w Prfszburgu, opiewają:

1. Stojąc na gruncie religijnym my, 
katolicy, nic możemy uznać rozdziału 
państwa od kościoła. W obec faktu jednak, 
że władze państwa ogłosiły zasadę nie­
zależności państwa od kościoła, uważamy 
za konieczne, aby oznaczono zakres dzia­
ła nia kościoła i państwa.

2 . W ;ec katolicki uważa załatwienie 
kweotyi autonomii kościoła katolickiego 
na Węgrzech za konieczne.

3. Ponieważ według naszego przeko­
nanie kwestye socyalne rozwiązać mo­
żna tylko na gruncie religijnym, przeto

tach do dość pekaźnej, jak' na nasze sto 
sunki, sumy 4,696 zł. 53 c t , eo al 20 
pochlebnie świadczy o samopomoc) pu eso 
rów szkół wyższych. Przypuszczamy, e z 
rozdaniem tych d 'óeii pierwszyc za­
pomóg, dalsze składki na tę przepiękną 
fundacyę, nie tylko nie U3taną, lecz, ze ten 
dobrowolny a tak szlachetny podatek utrzy­
ma się i nadal, żeby wydział Towarzystwa 
z odsetek tejże nie dwie lecz przynajmniej 
10 zapomóg w pamiętnym dla nas dniu 4. 
lipca mógł rozdzielić. Potrzebujących wdów 
i sierot nie brak niestety!

kim odcieniom rewolucji socyalnej, po 
pierac materyalnt, duchowe i religijne 
potrzeby robotników i w tym celu przy­
stępować do Towarzystw religijno-socyal- 
nycii oraz popierać powstanie takich To­
warzystw.

4. Należy utworzyć komitet krajowy 
celem zorganizowania na legalnej drodze 
obrony praw kościoła ’ i społeczności ka­
tolickiej przed państwem bezwyzna- 
uiowem.

T e l e ^ r a r a y .

T ry d en t d. 3. lipca.
Onegdaj w ieczór odbyła się na piazea 

d’ armi wielka parada, której przebieg 
był rzeczywiście wspaniały.

Po skończeniu tejże nastąpiło zw i- 
dzanie fortów  i okolicy . Cesarz zw i- 
dzał dalej szczegółow o budującą się 
kolej Valsugana, i tu przygotow ano dla 
n iego ow acye i wspaniałe przyjęcie.

Następnie odjechał cesarz do C ivez- 
zano. Po drodze przyjm owano m o­
narchę w szędzie z całym  zapałem.

Po południu udał się cesarz na wy- 
stewę przem ysłową, poczem  zwidzał 
jeszcze muzeum miejskie i budynki 
szkolne. W jednej klasie przesłuchiwał 
się cesarz nauce geografii i historyi. 
Ztąd odjechał cesarz do now ego bu­
dynku rady gospodarstwa krajowego, 
gdzie p rzy jęty  był przem ową w ję z y ­
ku w łoskim  w ypow iedzianą przez pre­
zydenta Mersi. Cesarz od pow ied zia ł. 
Z zadowoleniem  słyszę, że inieyatywa, 
m ego bra^a roztropm e przez czynniki 
krajow e poparta, przyniosła tak pię 
kne owoce. Tialtoria, którą rada g o ­
spodarstwa krajow ego na obecnej w y­
stawie spożyw czej w  W iedniu zainsta­
lowała, urządzoną je s t  z wielkim  sma­
kiem i z pew nością przyczyn, się do 
zapoznania szerszych k ó ł z waszem 
winem. Pracy waszej ży czę  pow o­
dzenia.

Cesarz zwidzał jeszcze  Zakład h o­
dow li jedwabników i rzeźnię miejską, 
poczem  powrócił do sw ojej rezydencyi

Cam pigl o d. 3. lipca.
W  całem m ieście czynią się o lb rzy ­

mie przygotow ania na przyjęcie  cesa­
rza.

K llon ia  d. 3. lipca.
Cesarz n iem iecki udał się w czoraj 

wraz z żoną na pokładzie jachtu „H o­
henzollern" w podróż na morze pół­
nocne.

B erlin  d. 3 lipca.
A kt ułaskawienia cesarza W ilhelma 

znajduje wszędzie sym patyczne echa, 
jedynie National Zlg. wyraża się o tym 
fakcie zimno i z pewna rezerwą.

Z Glatzu telegrafują, że ułaskawieni 
w otwartvm  powozie odjechali do sta- 
cyi kolejowej. Publiczność zarzuciła 
ich kwiatami, a to zachowanie się pu­
bliczności nazywa Vossische Ztg. nie- 
godnem  i ostro je  potępia.

B erlin  d. 3. lipca.
Krcuzztg. zaprzecza, jakoby do tej 

pory gabinety mocarstw europejskich 
zajm owały się formaluemi układami co 
do jednolitej akcyi przeciw anarchi 
zm ow :.

P a ry ż  d. 3. lipca.
Prezydent Casimir Perier przyjm o­

wał wczoraj po południu nadzwyczaj­
nych  posłów obcych państw.

• Dziś przyjm ie Perier całe ciało d y ­
plomatyczne.

P a ry ż  d. 3. lipca.
Grupa skrajnej lew icy pos>anowiła 

postawić w Izbie wniosek na amnestyę 
dla wszystkich skazanych za występki 
strejkowe i prasowe z wyjątkiem  za 
anarchistyczne zbrodnie.

P a ry ż  d. 3. lipca.
W dow a po Carnocie przygotow uje 

się ju ż  do w yprow adzenia z pałacu 
elizejsk iego. Otrzym uje jeszcze  teraz 
liczne pisma kondolencyjne i poleoa 
odpow iadać bezwarunkowo na w szy­
stko.

P a ry ż  d. 3. lipca.
Minister marynarki udał się w czo­

raj do niemieckiej ambasapy, aby w y ­
razić w dzięczność za ułaskawienie ofi­
cerów.

P a ry ż  d. 3. lipca.
Żołnierza który w ykrył spisek anar­

chistyczny siednru, przew ieziono do 
Montpellier. Aresztow ania anarchistów 
na prow incy' nie u sta ją ; w Beziers 
znaleziono u włościrnina Guy koresp;n- 
dencyę, którą od lat prowadził z a- 
narchistami.

M adryt d. 3. lipca.
Pewien robotnik w ykonał zamach 

na markiza Cubas, najwybitniejszego 
przewódzcę pielgrzym ów  hiszpańskich 
do Rzymu usiłując go zasztyletować; 
Cubas nieuszkodzony, sprawca poj­
many.

R zym  d. 3. lipca.
W czoraj przedłożono w  Izbie pro­

jek t ustawy przeciw podżeganiu do 
zbrodni i chwaleniu czynów  zbrodni­
czych  ze strony prasy. Proces anar­
chisty Lega, który wykonał atentat na 
Crispiego, odbędzie się w połow ie przy­
szłego miesiąca.

L o n d y n  d. 3. lipca. 
Times donosi, że Japończycy nieu­

stające robią przygotowania do wojny.
L o n d y n  d. 3. lipca.

Arcyksiąze Ferdynand przyjm ował 
wczoraj deputacyę tutejszej austro-wę- 
gierskiej kolonii, a następnie objado- 
wał u austryaokiego posła Deym a.

W ieczorem  obecnym  był w teatrze 
„Em pire" na przedstawieniu baletu, 
poczem udał się na bal dworski.

C h icago d. 3. lipca.
B astujący robotn icy  psują tory k o­

lejowe, skutkiem  czeg o  w ykoleił się 
pociąg kuryerski. Z obaw y przed w y ­
brykami, zaw ieszono zupełn ie ruch  na 
wielu liniach kolejow ych . Ceny w szyst­
kich artykułów żyw ności podrożały.

Dział ekonomiczny.
Z targn lwowskiego. Miejski urząd 

targowy ogłasza następujący wykaz cen ar­
tykułów żywności we Lwowie. 100 kilogra­
mów pszenicy od zł. 6'50'7 do zł. 8.— -0, 100 
klgr. żyta od 5’43-9 do 5-93'5, 100 klgr. ję ­
czmienia od 5-40-4 do 6-— ,100  klgr. owsa 
od 6.78-1 do 6 91-1, 1 klgr. mięsa wołowego 
przedniego od ct. 56 0 do 76*0,1 klgr, mięsa 
wołowego tylnego od ct. 48-0 do 60’0, 1 klgr. 
polędwicy wołowej od ct. 90 do zł. T — , 
1 klgr. mięsa wieprzowego od ct. 56 do 64, 
1 klgr. baraniny od ct. 44 do 48, 1 klgr. 
cielęciny od ct. 48 do 58. 1 klgr. smalcu 
wieprzowego od ct. 68 do 76, 1 klgr. sło­
niny od ct. 64 do 68, 1 klgr bułki zwy­
kłej od ct. 29 9 do ct. 30'1, 1 klgr. bułki 
kaiserki od ct. 31-6 do 32-2, 1 klgr. rogal 
ków na maśle od ct. 60'4 do 6 l -2, 1 klgr. 
bułki czerstwej od ct. 30‘5 do 32 6, 1 klgr. 
chleba pszennego od ct. 10'7 do 14 9, 1 klgr. 
chleba żytnego od ct. 10*2 do 14-1, 1 klgr. 
chleba żytnego ciemnego od ct. 10'1 do 10‘5, 
1 klgr. chleba knlikooskiego od ct. J3‘0 
do 13-5, 1 klgr. chleba żółkiewskiego od 
ct. 118 do 12*0, 1 klgr. chleba Winnickie­
go od ct- 13-8 do 13 8, 1 klgr. mąki pszen­
nej od ct. 14 do 18, 1 klgr. mąki żytnej od 
ct. 9-5 do 14, 1 klgr. mąki hreczanej od 
ct. 20 do 22, 1 klgr. mąki kukurudzianej 
od ct. 12 do 14, 1 klgr. jagieł młynowych
od ct. 14 do 20, 1 klgr. krup perłowych
od ct. 30 do 40, 1 klgr. krup jęczmiennych 
od ct. 18 do 20, 1 klgr. krup hreczanych-
od ct. 24 do 26, 1 klgr. krup pszennych
(grysik) od ct. 18 do 20, 1 klgr. ryżu od 
ct. 20 do 40, 1 klgr. masła od zł. (i 90 do 
1*32, 1 klgr. sera osełkowego od ct. 30 do 
32, 1 klgr. sera faskowego od ct. 24 do
28, para jaj od ct. 4 do 5-5, 1 litr mleka
świeżego od ct. 8 do 12, 1 litr mleka
zbieranego od ct. 5 do 6, 1 litr mleka kwa­
śnego od ct. 6 do 8, 1 litr śmietany kwa­
śnej od ct. 38 do 45, 1 litr śmietany słod­
kiej od ct. 26 do 30, para gęsi karmionych 
od zł. 3-20 do 4"20, para kaczek karmio­
nych od zł. 1-60 do 1-80, para kur karmio­
nych od zł. 1'20 do 2-20, 1 klgr. ryb od zł. 
1-92 do 160 , 1 klgr. fasoli cd ct. 15 do 
20, 1 klgr. grochu od ct. 13 do 20, 1 klgr. 
cukru od ct. 36 do 38, 1 klgr. kapusty
kwaszonej od ct. 14 do 15, 1 klgr. karto- 
fii od ct. 5 do 6, 1 stos (drzewa) 4 me­
trowy drzewa bukowego łup. od zł. 14-81-2 
do 15'— , 1 litr nafty od ct. 18 do 24.

—  Lodowania. Przy ciągnieniu wie­
deńskich losów komunalnych główna wy­
grana 200 tysięcy padła na s. 75 nr. 93, 
druga wygrana 20.900 na s. 778 er. 5, 
trzecia 5000 zł. na a. 326 nr. 66

Anslryackie losy czerwonego krzyża. 
Główna wygrana 20.000 zł. padła na seryę 
6771 nr, 13, druga 1000 zł. na s. 11.220 
nr. 23.

Losy towarzystwa żeglugi na Dunajn. 
Główna wygrana 60.000 zł. padła na nr. 
19429 druga 5000 sł. na nr. 22794.

wyjątkowo po 61 zł. — et. do — zł. — ct., w ę­
g i e r s k i e  woły opasowe po 54 zł. —  ct. lo 62
zł. — ct. za towar przedni 63 zł. — et. do 65
zł- — ct., wyjątkowo pc — zł — et. do  zł.
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 55 zł. —  et. do 64 zł. — et. za towar prze­
dni po 65 zł. — et. do 67 zł. — e t , wyjątkowo 
po 68 zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 24 
zł. — et. do 34 zł. — et.: stadniki po 25 zł. —
et. do 35 zł. 50 et., bawoły po — zł. — et. do
— zł. — e t ; woły po — zł. — et. do — zł. —
et. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 18
zł. — et. do 76 zł. — et. za sztukę.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3. lipca.

Hotel Wystawy A . Stanisław Sawicki 
z Krakowa, Karol Skarbek Malczewski z 
Krakowa, Jan Lisiewicz z Mielca, dr. Ma- 
ryan Sokołowski z Krakowa.

Hotel Wystawy B . Dr. Łucyan Mali­
nowski z Krakowa.

Hotel Zorza. St. hr. Tarnowski i dr. 
A. Biesiadzki z Krakowa, O. Orłowski z 
Połowiec, J, Frommel z Pawłosiowa, K. br. 
Bauhidy z Grodziska. F. Michlstetter z 
Gródka, M. P. Fisterer z Anhof, F. Uryga 
i C. Grzesiak z Mogiły, E. Schnell z Staro- 
Brodów, A. Bilińska z Kozówki, E Sirko, 
z Ładyesyna, E, Besser z Berna.

Hotel Centralny.\ Hr. S. Mieroszowiki 
z Radłowie, S. Henzel z Szołomyi, S. Pię­
trzę i P. Myszałowicz z Zabierzowa, M. 
Treter z Topolnicy.

Hotel Krakowski. R.j Budweis z Wie­
liczki, W. Daniływicz z Kołomyi, J. Wi- 
śniowiecki z Przemyśla, ks. L, Niedzielski 
z Polanki, ks. K. Soniewicki z Świerży, K. 
Wodnicka z Świerży, S. Stoffel z Gracu, K. 
Łepkowski z Krakowa, E. Strybel z War­
szawy, P. Nieprzydowski z Krosienka.

Przez całą ubiegłąStun powietrza.
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio- 

uiu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie i 64 mm.

Prognoza ua dobę d.
(od północy do północy), 
do kierunku zachodni, o 
ści 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -j-20°C niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność uowietrta oko­
ło 70'7o-

Opadu nie będzie, pogoda.

4. lipea h. r. 
Wiatr będzie co 
średniej prędko-

J u tro  d. 4.
św. Jewsewyja.

lipca: św. Józefa Kai.—

IT adesłand ,
i /a  tę rubrykę red&kcya iie  odpowiada).

Die S e id e n - fa b r ik  G. Henneberg
(k. u. k. H M .), Z u r i c l l

sendet direc* an Pri^-ate : sehwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 4 5  kr. bis 11. 
11*65 p. Muter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Priyate Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto naoh der Schweiz. 892

Wiadomości giełdowe
L w ów  dnia 3. lipea. (Z  Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola L> dwika 
200 zł. m. k. 214-50 do 217-10. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 277-— do 280-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3t>9-00 do 
400—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—. . .

L isty zaBtawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5%  los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10% 
prem. 109-70 do 1 0-40. **/,-/„ los w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4 % %  los. w 
51 lat. 100-20 do 100-90 Banku krajowego 4%  
los w 57 lat. 97-25 do 97-95. Towarz. kredyt, gal. 
zieinsk. 4% (I. emi8ya) 98-80 do 99-50. 4%  los. 
w 41*A lat. 9'r80 do 98 50. 4°/0 los. w 5b-lataeh 
96"j 0 do 97-40. 41/* °/o 1°®. w 52 lat. — •— do

©Migi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi- 
nego 4%  97-10 do 97-80. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  10180 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 10230 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do — 
47s°/„ 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96-80 
do 97-oO. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w a ; 
roku 1893 96-8o do 97'5o.

Losy : Losy miasta Krakowa 25-50 do 27 50. 
Losy miasta Stanisławowa 4o"50 do 45-50.

Monety. Dukat cesarski 5 90 do 6-00. Napo- 
leondor 9"95 do 10 '5. Półimperyał 10-15 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 00 do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy i-33-80 do 1-35.10. 100 marek 
niemieckich 61-25 do 61-75.

Wiedeń d 3. lipca. 
(Telegram Gnz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej .ioic yano 
Kredyty 351-5 , węgierski bank kredytowy 
441-50, anglobank 156 25, landerbank 249 10, ko­
leje państwowe 339-87, lombardy 106-00, elbethal 
259-2'>, akeye tytoniowe 212-50, alpiny 82-80, 
renta majowa 98-05, węg. renta złoti 120'80, 
węgierska renta, koronna* 95-02, austr. renta ko­
ronna 97-90, losy tureckie 66-60, unionbank 
262-5o, marki — , ruble —•—.

Berlin d. 3. lipca. 
("'elegram Gai Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 210-75 (351-77), lombardy 43’20 (105 94), 
węgierska renta złota 98-10 (120-74), weg. renta 
koronna 219-25 (134-84). Cyfry podane w nawia- 
8*e ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parim.

Frankfurt d. 3. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.) OQ. „7 

Wczorajsza g ełda wieczorna: ICredyty 2oł"oi 
(351-46), lombardy 99 50 (106-10), weg. renta 
złota 09-00 (000-00), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych
Targ na bydło.

Wiedeń d, 3. lipea. Na.wczorajszy targ przy­
pędzono bydła iW nego: 3668 sztuk opasowego 153 
z paszy i io48 iz.uk chudego. Razem 5*69 sztuk. 
Pom.ędzy temi z Galioyi przypędzono 857 sztuk 
o p a s o w y c h ,-s z tu k  z paszy i b33 sztuk chudych ; 
z Bukowiny 81 sztuk opasowych. Ogółem przy­
pędzono o 504 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia.

Przeueg targu był słaby. Ceny spadły o 
50 ct. do 1 zł., mniej przedniego o 2 zł. Nie sprze­
dano 374 sztuk.

Płacono: g a l i c y  js k  o - b u k o w iń  sk  ie
woły opasowe po 54 zł. — ct. do 60 zł. — ct.

3 D e x i t 3 T s t a s

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletin zakład 
dentystyczny

v. W i e d n i a  d e  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — | przeap. i od 2 — 5 pop.
W  niedziele i święta od  9 — 12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum 

od 8 —9 przedp.

«O Z K Ł A O  P O C IĄ G Ó W
»?ow\ązują(!7 o.i 1. maja lW i 

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer Osobowy

Krakowa 3 00 10-A6 5 26 11-11 7-31
Podwołocz. 6-44 3-” 0 10-16 10-50 — —
Pndw. Podiam. 6-58 3-3 2 10-40 ll-»» — —
Czerniowiec 6-51 — 10-51 3-31 1J.06 —
Stryja — — 10-26 3-41 — 7*46
Bełżca — 9-56 5-26 — —
Brzuchowic — — 4-06 — — —
Zim. Wody — — 4-18

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 308 6-01 6-t« 9 36 —
Podwołocz. 2-48 lOJto 9 46 6'£i —
podw. Poiłam. 2-34 9-21 5-55 — -
Czerniowiec 10-w — 8 13 1 -0? 7.11 —
Stryja — — 9-10 9®ą 12-46
Bełżca -- — 5-21 — — __™
Brzuchowic 8-37

-

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5y.

CzaB lwowski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12 zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36.

W biurze iuformacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zostawianych, — zeszył 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
mae.e kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!
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K SIĘG AM I! KATOHOKA

Dra W ŁAD. M ILEW SK IEG O
IE2Z r a , l s : o " w i e

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 
pod tytułem

Wyjaśnienie o iw ią z k ó w  i k o p y śc i
B ractw a  

Szkaplerza karmelitańskiego
z dodatkiem Nowenny i modlitw do 
Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej

napisał
O. Jtomuald od św. Eliasza

karmelita bosy.
C na egzemplarza 15 et., z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

KASY stare i nowe sprzedaje 
4628 najtaniej
E M IL  W E IN E R
Wlen I., Salzthoi-ga&se 4

Najlepsze 
i najtrwalsze

Jo eelów przemysłowych i 
gos- odarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
■ila miast, wsi, dworów itp. 
urządza A. K U N Z ,  fa ­
bryka w Hranicach (M.

Weisskirchen).
Prospekta darmo. 5741

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t . o d  w y r a ż a .

KLO ZETY pokojowe , blaszane , lakiero­
wane po złr. 8 '— , z pompką wodną 

po złr. 18'—, drewniane z pompką auto­
matyczną po złr. 30"— . WANNY długie 
po złr. 16'— i 18'—, nasiadowe po złr. tj 
i 7'50, poleca P iotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

PO NAJNIŻSZYCH  CENACH: Saskie 
pończochy i skurpetai białe i kolorowe 

poleca  ̂ Magazyn F. K uauer i Syn Lwów, 
plae Kar.itulny. 64

IV l»0 'V IE C  mający 12-letnią córkę, po- 
“ » szukuje i d października br starszej 
osoby od 40 do 50 lat, któraby się podję­
ła prowadzenia danego gospodarstwa i za­
opiekowała dziewczynką. O bliższych wa­
runkach można się dowiedzieć u p. Karola 
Listowskiego, ulica Ossolińskich 1, 17, mię­
dzy godz. 4 a 5 po południu. 151

V  ttWOŚCI w papierach listow ych sto-
1N towne na podarunki, Kamy Jo obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N iża łow sk i ,  Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. tłytr

W AŻNE DLA PR ZE JE ZD N YC H ! -
Przez czas wystawowy wykonuje wszel­

kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojtdyn 
eze o 2Uu/0 taniej od een zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo­
wie ul. Kopernika i. 8. Przesyłka i opako­
wanie franeo. Jl3

Fo r t e p i a n y  i p i a n i n a  krajowe i
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa­

rancją, poleca Klaudya Markiewitzor a, 
Lwów, ultea Teatralna 1. 8 (plac św. Du­
cha). 4

RZĄDCA DÓBR teoretycznie i prakty' 
cznie wykształcony, z 20-letnia prakty- 

ą i najlepszemi poleceniami, obznajomio- 
l j  ze stosunkami -rschodniej i zachodniej 
Galicyi, poszuku)e odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia: poste restante Ja­
worów. 147

ŚL E D ZlF  pocztowe , sztuka 8 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie ulica Batorego 2. 108

KONCYP1ENTURY poszukuję. B. li. 
poste restante Lwów. 148

KAN DYD AT notaryalny poszukuje po­
sady. J posie restante Lwów. - 143

ZNAKOMITE TU TK I NIEKLEJONE
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

f.V -K R A TY , ANONSE do wszystkich 
ł -■ Lenników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
i- aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

PROŚBA. Oficyalista prywatny, przez 
utratę wzroku pozbawiony wszelkiego 

zarobku, znajduje się w wielkiej nędzy i 
zmuszony jest błagać o wsparcie. Łaskawe 
datki pizyjmuje J. A. Fraciewicz, poste 
rest. Przemyśl. 144

lir y u d z a  g ó r s k a  m a jo w a
faaka złr. 2-28. Dwór Łapszyn p. Brzeżany.

T YSIĄC TUTEK nieklejonyeh z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F. Niżalowskiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998

Majątki i f l z i c r i a w f . STrzy dzier- 
Jo wy­

dzierżawie­
nia p o '4 złr. s morga, ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad Wisłą, 
z lasem za cenę 270.000 do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. 105

W  i s z n i e !
Bardzo piękne, duże, hiszpańskie wisznie 

rozsyła w 5-klg. koszykach za pobraniem 
pocztowem po złr. l't.0 Mttnk G abor, 
Grosswardeiu, W ęgry. Morele piękne 
za 8 dni dostarcza po najniższych ce 
naeh. 150

WyslBwki nailepszycD M t
'/, kilo złr. 1 30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY
Edmunda Riedla w e Lwowie.

P a n i  A n n a  C s i l l a g  s a m a  s p r z e d a j e .

J a  A n n a  C s i l l a g
mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięezeem użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uzuały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siwizną aż do najpóźn ejszego wieku.
Jendeń słoik kosztuje 50 ct., zł. 1, 2, 3, 5.

Wysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem ze składu fabrycznego :

Anno P o i l lo r r  W ,en  1 Seilergssde 9.
Alliid Uullidg, Budapest, Elisabcthriiig 52 .

Ó u f i n r l o n ł i a f o  publ. analit. chemicz. laboratoryum i politechnicznego 
O W IdU cC IW O  instytutu Dr. Th. W ERNŁRA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tłuszcrów i 
wyciągów z żyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których skutecznosc 
wzmacniająca włos i pobudzająca skórę do działalności przeważnie . iż  jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników  
jest znakomitą; stosunek zaś ilościowy świadczy, żb przy sporządzaniu fabry 
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry­
kat. Or czenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

Dr. T h .  W erner  m. p.
Dyrektor polit. Inst. i anul. ehem. laboratoryum, zaprzy­

sięgły chemik i zt.awea.

Do WPani Csillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Exeel. hrab. 
Kielmansegg żony n a m i e s t n i k a  w Wiedniu, -trzy słoiki pomady na włosy po 

.I . z . i  i  i  Ir ma Pletzl.

Do panny Anny Csillag!
Proszę przysłać mi od 

wrotną pocztą słoik prze 
wybornej pomady.

Ludwig Ritter v. Liebig, 
Reichenberg.

Do WP. Anny Csillag!
Proszę przysłać mi iwa 

słoiki pomady na włosy.
L. Schwenk von Reindorf,
kk. Hauptmansgattin Prag.

Do pny Anny Csillag!
Proszę jeszcze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
przysłać.
Dr. Alex. Frh. v. Neupauer.

Graz, Hofgasse.

Do WP. Anny Csillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrey.

Wien.

Do pny Anny CsillaB • 
Sławnej pomady jeden 

słoik proszę mi przystać. 
Mrkb. Ad. Pallavieini,

Abauj Szemere

Upraszam o jeden słoik 
pomady za przekazem pocz­
towy u_.

Anna hr. Wurmbrand,
Pickfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady 

iakób iłrardy v. Ebenstein, 
Trient. j

Po użyciu.

I t

Slatina w Cze ;haeh. 
Proszę przysłać mi dwa sło­

iki przewybornej pomady z po­
uczeniem użycia za przekazem 
pocztowym.

Fil ret Fr Auersperg.

5557

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czat,„w jest bezsprzecznie galwa- 
niozno-elektryczny aparat do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
V zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct w markach. Do nabycia n 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J . Augeuleld, Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

C. i k. dostawca dworów. 
Patenta i przyw ileje. 5559 

i i

$
„EXSICCATOR
5 medali, 2 dyplomy i herb państwa.

Osusza wilgoć, niszczy radykał- 1 
nie grzybek drzewny itp. 

Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra- j 
chunku z marką fabryczną nExsiccatora. 

Broszurki ilustrowane , niezbędne dla każ­
dego, wysyłam franeo i gratis. — Agentów j 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów :
„ E x s i c c a t o r “  W i e d e ń .

W Krakowie nie posiadam filii.

aworze na S/lasku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo­
leczniczy i żętyczuy. Uzdrowisko klimatyczne.
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca­

ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5551

D r. Edmund Kowalski.

Carbolineuni,
Tur f l r a i y  i Ter potażow y

do sm arow ania dacnów , 
zabudow ań drew nianych, 

sztachet, parkanów  itd.
poleea

do zniżony cli cenacD
W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K IC H
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17

poleca swój od. roku 1354 istniejący

obficie zaopatrzony
w  w ielk i w y b ó r  garn iturów  do salonów , kom pletne 
urządzenia p ok o i jadalnych  i sypialnych oraz u trzy­

m uje na składzie m eble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje 
po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia

dokładne wykonanie. 5756

i**
ś  Sg-,-0 <

ŚRODEK DORODNY. PfiWNY. Sil. i .!:!>|:0\Y.VI)ZAIACY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZfcEiiNY W b.Mi/DYM |i()Ml!- 

Illa.iii fik niem a fałszerstw wvm.-i}«i<: w i.-isnoręeznyjK idpis 
koloru  czerw onego nu kuzJem  pn.fi-lku i na arkuszach . 

jćiiojtiu}e mo u-,- yr.s.- ■ ■'•ti. i )i "/W rur/i 
Skład głów ny - w  ■>* >•’ ?;> .1 t . - i m ' '  V i - l r r : »

Wiedeńskie losy po 1 koronie Przedostatni tydzień! |

5 głównych wygranych 90 1 0 .0 0 0  koron
Losy polecają: Scheilenberg & Kieyser i Ali. .Jonasz 5719

_M P .S  9  A s m
W  całym i e o i o  y . n i m o  !

Dr. R I X ’a oryginalne

M L E K W  JPOHf P A D O U t t
Jedyne w całym  eywilizewanym świecie.

Dr. R I X ’a oryginalna

P A S T A  P O I P A D O I J R
uzyskała bezsprzoeznie naczelne miejsce pomiędzy istniejącymi do­
tąd kosmetykami. Ten słynny, powszechnie znany preparat, usuwa 
w 14 dniach pod gwarancyą zwrotu pieniędzy: piegi, plamy wą- 

trobianc, w ągry, czerwoność n osa , p ryszcze , znaki po ospie itp. nieczy­
stości skóry ńa twarzy i ciele i nadaje kolory właściwe tylko młodości, w drodze 
naturalnej. Każdy lekarz domowy poleca tę rzetelną Pastę Pompadour.

Hrabina Prokesch-Osten (Fryderyka Gosstnann) nasza najlepsza klientka pi­
sze: „Proszę jak zwykle przysłać nowy transport 5 słoików Posty Pompadour do 
Gmunden11.

Pu ima Katarzyna Frank, artystka dramatyczna z Frankfurtu nad Menem, 
wieloletnia nasza > dbioiczyni pisze: „Proszę o zwykłą przesyłkę niezrównanej 
pańskiej Pasty do Frankfurtu n. M.“

Słoik Oryginalnej Pasty Pom padour wraz z przepisem użycia złr. 1‘ 50. 
Flakon mleka Pom padour, zastępującego z powodzeniem puder, przez najpierwsze 
znakom tośei świata medyczn. zbadane i dla konserwowania cery polecone, złr. 1 50. 
Uwagi godna właściwość tego mleka jest, że się po użyciu takowego obmyć mo­
żna, nie zmniejszając jej skuteczności na cerę, któia wydaje się jakby mlekiem 
oblana. Pudełeczku m ydła Pompadour przeciw spierzchniętym rękom, 3 szt. 90 ct 

D r. ltixa  PoniDadour puder tłusty  równie dobry do uż.rcia przy każdem 
świetle, który nietyiko wypięknia skórę, ale przytem robi ją miękką i świeżą, zu­
pełnie nieszkodliwy używany przez damy z arystokratycznego i artystycznego 
świata, pudełko złr. 1-25. — Kto te przedmioty toaletowe tyiko rai użyje, poleca 
je dalej dalej, czego dowodem 54-letnie powodzenie

Główny sk ład : Wiedeń. Praterstrasse Nr. 16, we własnym domu.
Z K iss, wdowa po dr. medycyny.

Miejsca zbytu w Galicji; we Lwowie Z. Rucker apt., w Krakowie: Konst. Wiszniewski, ul. Florjańska 15 i Leon Rosner apt.

im m s m

r Do S a w i j  p. T. Publiczności, zwiedzającej t e p r o c z e ą  Wystawą t a j n ą !
Ze względu na wielki przypływ Szan. 1*. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w sianie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po nastęnujncich tanieli cenach sprzedaw ać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po l - t O ,  I-50, 1‘75, 

l-»0, 2 50, 290, 359, 4-50 i wyżej.
1.000 fztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 

najnowszy po l'S(>, 2 50, jedwabne 5'— , y-— .
2.000 zupełnie modnych Cabes marzutki, mantylki) po 

2'50, 3'— , 3 50, 4‘50, 6'—.
1.000 halek do piocku i cetzczu po 1-20, L50, 2'25 i wyżej.

K c n f e k c y a  d l a  d z ie c i .
4000 i jmcdniejszYch snkienek wiosennych i letnich po 

1 59 2 , 2-59, 3 '— i wyżej.
J 500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3'50, 4"— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 150, 1-80, 2, 259, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.auych i jedwabnych^ chustkach, pończo­
szkach, parasolach parasolkach, bluzach jedwabny' h, weł­
nianych , satynowych i do piania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiij ilości i uzupełniają się codziennie.

Sztzb£ó; mm liurttwiia mM ciazyjua w nadziale 
firanek, kap i dywanów.

5C00 kap na stoły po 75, 1 20, 1 90, 2 50.
40b0 kap na łóżka po 2'— , 2-50, 3 — , 3'50, — .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

W szelk ie  z p io w in e y i n a d sy ła n e  zlecen ia  za ła lw ia  się n a jsu m ien n ie j
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  Ł o u i r r e  we Lwowie

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2t.fi garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8'— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjsr w różnych barwach po 95, 1'20, 1'50, 2 
i wyżej.

900 par fiiauek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1'25, 1-5u, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu ?e wszystkich barwach po 
5-50. 6'50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3'5u, 4-50, 5-75, 6-75.

U'00 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2'80, 3'50.

5uo dywaników pod i nad łóżka po L50 i 2-—, strzyżone 
po 2'50. 3‘— i wyżej.

Ut 0 dywanów na ścianę o oeseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4'— , 5'—, 6'— , 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 32 zir.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

3b0 dywanów pół-stlonowych (“'25, 7-— i wyżej.
10O0 reszteK chodników 8 lu metrów tir. 2'5o i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skoiki Angora 2'— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6-—, z imitueyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozin.arach po 5 '/2 metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

juk n a jrych le j.
5563

plac Kapitulny 3. i

£ rylko praw dziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka w y- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .
Molla preszki Seidiickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho­
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi

m r  F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C en a z a p le o z ę to w a n e g c  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  i  a łr .  w a lu t j -  anatr.

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plcmbą ołowianą „A. Moll“.
W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwanin w członkach i innym przypaduom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

_  Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów M O LLA j te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 5612

Dzierżawa
na Bako winie

1900 morgów roli najlepszej i pastwisk, 
Czynsz dzierżawny 27.000 złr. Kaucya 
20.000 złr. Podatki i asekurację płaci 
dzierżawca. Bliższej wiadomości udzieli 
Biuro wywiadowcze J .  Polińskiego, ulica 
Karola Ludwika. 5810

yy* . y Ąi/t-

P a r y ż  1 8 89  z ł o t y  m e d a l .

250 guldenów w złocie
jeżeli Crćme G rolich  nie usunie wszy­
stkich nieezystoś:i s !-:óry, piegi, plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca, wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma 'mło­
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku. Crem nie jest szmin­
ką Cena 60 ct Należy żądać wyraź ie: 
„nagrodzonego dyplomem Uremu 
G rolich“ , ponieważ jest wi Je bew ar­
tościowych naś adownictw. M ydło Gro- 
lichht 40 ct. Główny skład: J . Grolicit 
Berno. Do nnbycia w aptekach i han- 
(Kach. We Lwowie w apt.: L. Ruckera 
i J .  Bei era , tudzież w drogueryi A l .  
Hubnera. 5731

Biuro gazet i ogłoszeń

A.
L w ó w , n lica  K i l iń s k ie g o  I. 2

przyjmuje p re n u m e ra tę  na wszystkie 
czasopisma europejskie i o g ło s z e n ia  do 
tychże ; poleca K elątJcl d o  n a b o ż e ń ­
s tw a , P rz e  w od n ik i L w o w a  1 W y ­
s t a w y  i B i le t y  n a  w y a ta a . po zni­

żonych eenach. 5766

E l c m p l e t n e

M l l i  r e i  i l W o w y c l
Drzewo do wyrzynania

gru.s kowe , jaworowa, orzechowe, 
u ahouiowe , srebrna olsza, ezere 

śuiown, heb«nowre , dębowe.

P teczki włoskowe,
Oprawy do tychże

drewniane i stalowe.
Wzory do robót piieczkowych

poleca

k lą ą  tf^taer
L w ów , Ity u ck  38

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a low an ia  domów, dachów, 
jztachet, ojrrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podf"g, ścian, snlitów, wo­

zów bryczek, tarantasów itp.

A l o j z y  H O b n e f
Lwów, Rynek 1. 38 .

L w ó - w ,  
ulica Karola Ludwika 3.

gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w podwórzu na łewu

Skład książek do nabożeństwa
własnego nakładu i wyrobu 

poleca na premie dla dziatwy szkolnej

Książki do nabożeństwa,
o nowt j treści, oprawne w płótuo po 20, 

45 i 55 ct. 5770
Obrazki świętych z modiitewkami

L 0 sztuk po 55 i 75 ct.
Medaliki, Różańce, Witrarzyki
oprócz tego anajdują się na składzie : A l­
bumy na fotografie, Ramy, Pamiętniki, 
Księgi handlowe itd. po niskich cenach.

Pp. kupcom i odsprzedającym  s t a w n y  rabat.

K u ra o y jn e
stare

" W  I  i S T  A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
M Z ,  

J U  1 I M ,  

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w ie

przy ul. Krakowskiej
L 11.

G r A N Z  &  G orn p .
Towarzystwo akcyjne

Fabryka maszyn i lejarnla żelaza
Budapeszt i Luobersdorf.

Ma-zyny dla wyrabiania betonu i szn- 
tin na koleje i gościńce. Walcownie z 
doskonałą konslrukcyą i wykonaniem. 

Maszyny do rozgniatania wszelkiego 
gatunku. Koła stalowe i z twardego 
lanego żelaza. Wózki kółkowe do 
przesuwania. Piły do sauieni. Wal­
cownie. Maszyny młynarskie i urzą­

dzenia młynów.
Motory gazowe i naftowe,

przenośne do elektr\cznyoh oświetleń. 
Elektryczne koleje w kopalniaoh.

Turbiny do wszelkich sił wodnych.

Przenośnie wszelkiego g a t e k
WYROBY Z TWARDEGO ŻELAZA 
5789 i ze stali.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby

i I
f l ^ l h l l t i l l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT t l l d l  1)111 wzmacnia i do wy rarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U C Z i a l l l l  Pt.aełko 40 centów.

**_ przeciw pęiceniu się rąk i paeh. Flakon 50 ct.

Fadr salicylowy I,rzeciw poce“pud$-0łmT™"1 n6g'~
i '  siłnie edwani»jący i odwietrzający powie- 

D b C t  U C o i U i C i Y C J j U y  trze, używany w biurach, korytarzach i 
do skrapiauia suki»n. — Flakon 50 centów.

kadzidło aiitimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dajac przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiuteKC>jne 
■■l'owietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się pracz rozpylanie

K A D Z I W . 4  S O S N O W E G O .
Ptóez miłego leśnego zapachu, posiadr nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na
choioby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło T igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J A K  I H J t & f 0 W K 2
L W Ó W .  sklepy własne uliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 ] , 

KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER N IO W C E: R jnek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


